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Zaczynamy ro-zmawiać o polityce. 
Wyczuwam, że Kbo Sm Kie jakby się 
chciał tłumaczyć, iż grywa w tenisa 
po caiej Euroipie, zamiast walczyć w 
swej ojczyźnie przeciw Japojczykom...

— My, Chińczycy, przebywający 
stale w Europie, jesteśmy zwolnieni z 
obowiązku sluzny wojskowej Zresztą 
u nas w Chinach ludzi nie brakuje — 
mamy icti przecież więcej, niż karabi
nów...

Po takim wstępie iatwiej przejść do 
tenisa.

— Giąłem lepiej w niedz!ele prze
ciwko Baworowskiema, niż w piątek z 
Hebdą — ale na ogói walczyłem la 
swym normalnym pozionre. Może je 
dynie byłem trochę mniej regularny w 
Warszawie uiż podczas ostatnich me
czów.      ——i----------
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7'en defekt tłumaczę sobie- lekkimi 
piłkami, do których nie jestem przy
zwyczajony. Być może, że podczas u- 
pałów pitki stają się lżejsze. Mojej lif- 
towanej grze odpowiadają raczej puki 
cięższe. Na warszawskim placu dużo 
pitek wprost w ymykalo mi się z pod 
raKiety. Wasz Kort jest bez zarzutu.

— JaK się obserwuje pańską grę, od 
nosi się wrażenie że nie zawsze pod
biega pan ao piieK możliwych do wzie 
cia.

— Tak, istotnie — to mi się zdarza, 
ale proszę nie zapominać, że przed dwo 
ma iaty smeczując w meczu z Tanaces
cu. naderwałem mięsień w plecach 
Każdy skręt korpusu sprawia mi jesz
cze do tej pory dotkliw y ból.

— Pan obserwował wszystkich czo
łowych graczy polskich, który, zda
niem pana, jest najgroźniejszy?

— Hebdę i Tloczyńskiego uważam 
za jednakowo silnych — obai są bar
dzo trudnymi przeciwnikami. Bawo
rowski jest wyraźnie od nich słabszy.

— A czy Choy grat w Polsce na 
swym normalnym poziomie?

— Raczej tak — może jedynie w de
blu byt słabszy niż zazwyczaj, gdyż

psuł wszystkie smecze. Ale to uderze
nia poprawił już w walce ze Spychalą 
i ząHużenie wygrał, gdyż Spychała za 
wiódł taktycznie i dał sobie narzucić 
niewygodny system gry.

— Choy gral ambitniej niż Kuo, 
twierdzi radca Olchowicz. A w ngóie 
pizekonaiem się, że nasza czołowa trój 
ka Tioczyńsk', Hebda j Bawnrow ski da 
leko odskoczyła od Spychały i Tarlo- 
wskiego.

Wczorajszy mecz Spj chały dał mi

A l AK NA REKORD S WIATA 
W WARSZAWIE

Lekkoatleci MAC po powrocie z za
granicy żastali interesujący list W ar
szawianki, zapraszający ich do W ar
szawy na próbę pobicia zekordti św ia- 
ta na 4xl50i) mtr w dnia,,u 19—20 sier 
pnia. W tych dniach MAC ma mecz z 
BBTE i może przybyć uo Polski do
piero 26— 27 sierpnia, fo rm a  Szabo, 
który wyzdrowiał już po operacji u 
stnej poprawna się. Tak samo Igloi wy 
począł.

Zależeć bedzie wszystko od formy 
Csapiara i Ratonyi. Cała ta czwórka 
startować bedzie na mistrzostwach i 
jeśli uzyska dobre czasy gotowa jest 
przyjechać do Warszawy. teb)
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Lwa łatwe zwycięstwa Hungarii
™ HIHHH * h i  Hb ." kimi u - * . ^

Pogrom reprezentantów Pi 1 ki
na mistrzostwach wioślarskich w Witoblu

Piękne zwycięstwo tenisistów polskich

HUNGARIA DWUKROTNIE ZWYCIĘŻYŁA
POLONIĘ

dokumentując sw ą zdecydowaną w yższość nad zespołem warszawskim . Stoją od lewej: Szabo, Tił- 
kos, Szabo III, Negyesi, Biro, Szcbes, Kardos. Czeh. Kleczą, luran , Dudas, Kiss,

STKAUCH W TP1ĄSTKO W A Ł PIŁKĘ
mimo groźnego ataku Kardosa .którego płlnufe Bzdak.

E F Ł K T O W m  
WYBIEC STRAUCHA

wyjaśnił niebezpieczną sytuacje 
pod bramką Polonii.

Kho Sin Kie zdobywa tylko seta

Al. Rehsza

Ronortły rtickarda
na str. s*ej

E. Bano

W ęgrzy się szykują
na str . z-ej , 

W. T r o ja n o w s k i

Trzeba zmienić
„ K a t f r j k ę ^

na str. 6*ej 
St. P e t k i e w i c z

NIE UDAŁO SIĘ...
Bramkarz Czerwonych Orląt — Burkacki, minął sie z piłką, któ
rą Llchoń skierował główką do Dziwisza. P ierw szy z lewej Pana- 

szewski, drugi z prawej Felczak — obrońcy Czerwonych.

Na oborgR juniorów
na str. 5-eji;

!»
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PO ZA KOŃCZONYM  
MECZU

Kho gratuluje Baworowskieniu  
zw ycięstw a.

NAJLEPSI ŻEGLARZE EUROPY
od prawe": szef ek!nj W egier p. Szam or. Perrisol (Francja), A. 
1 echeyer (Belgia), Tibor von Heinrich (W ęgry), mistrz Europy Yan 
Veen (Holandia), wicemistrz Folski Siemianowski oraz Jamnik

(E stonia).

dużo Jo myślenia. Teraz jestem w 
prawdziwym kłopoe;e, kogo w ysuw,ć 
jako Nr. 4 przeciwko Węgrom. Oba
wiam s.ę, czy Spychaia wytrzyma w 
Budapeszcie nerwowo. Muszę również 
jeszcze się zastanowić, w jakiej kolej

ności wystawie pary dublowe.
Kho zrozumiał że rozmawiamy o 

mecze z Węgrami.
— Tloczyński powinien wygrać z 

Szigetmi, a Hebda z Asbothem.
Mnie się zdaje, że Kho grał dziś le

piej niż w piątek — twierdzi Baworo
wski. v

Jęst z nim bardzo c,ężko walczyć, 
ze względu na jego różnorodną grę i 
niebezpieczny serwis. W tej chwili pro 
wadzę z Kho 3:1. Bowiem wygrałem 
z nim w Baden-Baaen, przegrałem w 
Budapeszcie, później znów /rewanżo
wałem się nad Balatonem. Wreszcie 
pizyszło wczorajsze zwycięstwo.

Projektowany wyjazd temsistów chiń 
skich do Lwx>wa nie dochodzi do skut
ku. Powracają oni w poniedziałek do 
Londynu.

PRZED SPOTKANIEM  W G R Z E  POD W Ó JN E J
Które przyniosło łatwe zw ycięstw o Połakom wkraczają na Kort 

Kbo Sin Kie i Choy oraz Tloczyński i Baworowski.

POLSKA — CHINY 4:1
Hebda — Kno Sin Kie 6:4, 7:5, 6:4 
Tłoczyński — Choy 6:t), 7:5, 6:4. 
Baworowski, Tłoczyósk' — Kho Sm 
Kie, Choy 6:2, 6:4. 6:2.
Baworowski — Kho Sin Kie 5:7 6 ,3, 
6:0, 6:1.
Choy — Spycnala 8:6, 6:2, 6:4.

BAWUROWSKI SMECZUJE
podczas meczu z Khn Sin Kie w ygranego przez Polaka 5:7, 6:3, 6:0,

6:1.
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Dwa dni budapesztafiskiej Hungarii
W ęgrzy zwycięża; ą Polonię 3:0 i 4:1

Warszawa, 13. 8. — Dwa występy 
Hungarri na boisku Polonii nie znalazły 
właściwego rezonansu. W oba dnie ze
brało się w sumie pięć a może pięć 
i  pól tysiąca osób. A przecież widzie
liśmy iuż na boisku przy ul. Konwik- 
■torskiej z okazji znacznie mniti warto
ściowych występów widownię wypeł
nioną po brzegi.

Czym tłumaczyć obojętność Warsza
w y ?  Po części „ogórkami", po części 
popularnością wyjazdów weekendo
wych. a może też — obojętnością w 
stosunku do spotkań niepunktowaiiych?

Byłby to objaw najmniej pożądany! 
Świadczący o małym wyrobieniu spor
towym przy równoczesnej pogoni za 
tanimi emocjami.

PROSZĘ ŻAŁOWAĆ...
Tak czy inacze\ ci którzy zlekcc- 

r  ażylii wystąp Hungarii ziobili źle 
Węgrzy nie sprawili zawodu. Przez bo
isko stołeczne przeszedł znów wiew 
futbolu dobrej międzynarodowej klasy. 
Szko la tylko, że Węgrzy nie znaleźli 
•w Polonii, ani tej z soboty ani też z 
tuedzieli, przeciwnika, który mógł by 
zmusić ich do najwyższego wys.tku 
Iotec "w rezultacie widziało się tylko 
próbie umiejętności i to w drugim dniu 
bardziej „paprykowane", niż w me
czą sobotnim, którego dominującą ce
chą była ospałość.

CZYM NAS BIJĄ?
Węgrzj górowali, iak zwykle, har- 

Izlej precyzyjną techniką, opartą na 
doskonałym opanowaniu ciała, dubrei 
kondycji i szybkości. Wygrywali po- 
jedymk główkowe i dzięki większej 
wadze lepie) dawali sobie radę w star
ciach bezpośrednich. Kombinacje by
ły mniej ścisłe i mniej ciekawe, niż 
zwvk!e. Grano wiele górą i niezawsze 
dokładnie. Niemniej jednak w niedzie
le w diugiej połowie było już sporo 
płaskich passingów i interesujących 
akcji

i amibicji nie była w stanie zmusić ich 
do maksymalnego wysiłku, gdyż wów
czas oba spotkania wiele zyskałyby wi 
dowiskowo.

DOBRZE I... ŻLE.
Kieiownictwo drużyny stołecznej po

stąpiło bardzo słusznie, próbując wię
kszą ilość giaczy. Na przyszłość ra
dzilibyśmy jednak eksperymenty ogra
niczyć do jednego dnia, a do drugiego 
meczu wystąpić iuż w pełnym bojo
wym szyku. O tym, że Hungaria jest 
lepsza wiedziało się przecież z góry. 
Publiczność chemia by się jednak rów
nież przekonać, w iakim stopniu zdol
na jest wtasna drużyna stawić opór 
silnemu przeciwnikowi

PO ANGIELSKU.
Drużyna stołeczna przeszła już zdaje 

się zdecydowanie na „system angiel
ski". Przynajmniej starała się o to w 
oba lnia. Jako jej z tym poszło?

Wyniki 3:1 i 4:1 dla Węgrów dają 
odpow.eaz! Powiadają przede wszyst- 
k m, że system wzmocnionej obrony, 
luo bardziej starannego krycia nie chro 
ni jeszcze przed klęską, gdy brak jest 
innych zasadniczych elementów.

Do elementów tych należy ,ak do
skonała kondycja, by można było przez 
90 pełnych minut dawać równomierny 
odpór przeciwnikowi a równocześnie 
niemniej energicznie samemu uderzać. 
Do gry angielskiej potrzebna jest jesz
cze szybkość i dobra waga, gdyż da
lekie podania tączą się niemal zawsze 
ze znacznym wysiłkiem ffzycznyrr i 
koniecznością sforsowania przeciwnika 
cislem.

Tych wszystkich zalet Polonia nie 
posiada w dostatecznej mierze. Stąd 
też w obu dniach, niemal identoczny 
pizebieg zawodów. Vv pierwszej poło
wie gra niezła w ostatnich 20 minu
tach wyraźne załamanie się i komplet
na przewaga przeciwnika,

W niedzielę byto wpraw.dz'e wiecej

poprzedni, jednak spadek w końcówce przeszedł tuż obok słupka.
też bardziej wyraźny. Jedno co Polo
nię może pocieszyć, to fakt, że posiada 
sporo młodych dobrze zapowiadają
cych się graczy, toteż szukanie obcych 
bogów byłoby najfatalniejszym błędem, 
przekreślającym owoc cafej dotychcza
sowej pracy.

POD KRYTYCZNA IU PA .
Przechodząc do Frytuki szczegóło

wej stwierdzić naelży że Strauch jest 
fatalnie nierówny. \V sobotę miał na 
sumieniu drugą bramkę, omal nie sfa
brykował jeszcze jednej W niedzielę 
pdka nie zawsze trzymała się rąk. By
ło jednak: kilka niezłych interwencji.

Turay grał tylko przez 65 minut pre
zentując się Dardzo dorbze Mecz pier
wszego dnia dokończył Turan, który 
gr„l też w niedzielę. Podania jego 
uyly mniej dokładne i mniej wycezy- 
lowane, niż Turay‘a, jednak wystar
czaj to w  zupełności. Negyesi oraz 
Szebes (niedziela) zadowolili.

W  ataku 1 . rJos potwierdził opinię 
gracza wygodnego. Pozwalał się pil 
nować Filipkowi i rzadko kiedy zdoby
wał się na energiczniejszy zryw. Cseh 
dopiero w n edzielę osiągnął poważną 
formę, w  sobotę iył gorzej dyspono
wany. Titkos dał kulka próbek swej

Para  oprońcow Szczepeniak — Gie- klasy. Umiał uciekać do środka i str„e 
rwatowski trzymała się zupełnie do- lić tak, że ręce puchły. Szabo III na 
brze, niemniej jednak i ona pod koniec przeciętnie dobrym poziomie, kisuczki 
straciła siły, toteż pod własną oram- mczym się specjalnie nie wyróźntoj 
ką powstawał często chaos. ] DO REJESTRU.

Bzdak i Przyklink. którzy wyscąpu Sobota: Hungana — Polonia 3:0 
na pozycji tej w niedzielę i:k spisywa- ’ (1:0). Bramki zdobyli w 15-ej min. Tjt- 
li się gorzej do czasu... w którym Wę- kos, w 20-ej po przei wie Szabo I i w 
grzy zaczęli finiszować. j 4u-ej Ka>-dos. Kisieliński nie wv ;yskał

Szkoda, że Po'onia, mimo ofiarności faz dobrej gry gospodarzy niż w dzień

Junak zdobył punki w Peznaniu
Legia nie spisafa się na wSasnym boisku

Poznań, 13. 8. — Tel. wł. — Legia — środkiem, mimo że trójka najbardziej
'Junak 1:1 (0:1). Bramki strzelili Gór
ski dla Junaka 1 Markiewicz dla Legii. 
- Legia: Kwiatkowski; Watczak I, Skib 
ski; Kniaź, Skowroński, Bilewicz; Wal
czak H, PiKulik, Mikołajewski II, Przy
byłowicz, Markiewicz.

junak: Gerula; Tarkowski, Bendsow 
ski; Stań.zyir, Hemeriing, Fujarski; 
Zaobyiak, Górski, Szewczyk, Kruczek, 
Habowski.

Pierwsze spotkanie finałowe o wej
ście do Ligi pomiędzy Legią i Juna
kiem zgromadziło na boisku W arty 
około 4000 widzów, którzy doznali jed
nak dużego rozczarowania. Mecz stał 
na słabym poziomie i zakończył się nie 
spodziewanie wynikiem nierozstrzy
gniętym, co stanowi sukces dla gości.

Legia miała słaby dzień i zawiodta 
Pomimo że miała przez cały nieomai 
mecz nieznaczną przewagę, grała bar-

zawiodła. Nie umiała utrzymać żadnej 
piiki. Przestrzeliwała najdogodniejsze 
pozycje z kilku kroków. Skrzydłowych 
w ogóle nie zatrudniano, i musieli oni 
sami zdobywać sobie piłki.

W  pomocy obaj boczni grali zbyt 
defensywnie zwłaszcza ao przerwa, 

przez co atak gości rr.ógł skobodn.e 
zdobywać poie i rozwijać grę. Trójka 
obronna grała skutecznie.

Junak okazał się drużyną bardzo 
ambitną, boijową, chociaż ataki prze
prowadzał szablunowo- Napad strzelał 
niecelnie i zbyt wysoko. Wszyscy gia 
cze defensywy dobrze kryli przeciwni
ków i szybko wkraczali w akcie. Naj
lepszym zawodnikiem gości byt Gerula 
w bramce, który uchroni! drużynę 
przed utiatą kilku bramek.

Oba zespoły miaiv w pierwsze! po
łowie szereg okazyi do zdobycia bra

Jzo nieskutecznie. Forsowano głównie i mek. Legia grata jednak zbyt miękko
, ; i  słabo strzelała, a 1'rzj-bylowirz ra- 
I ził wprost swoią powolnością pod bram 
i ka psując wszystkie nawet najłatwiej
sze pitki. W ostatniej minucie przed 
przerwą w akcji catego napadu Junaka 
goście uzyskali prowadzenie ze strzału 
Górskiego.

Po przerwie gra była w dalszym cią
gu bez wyrazu, aż do 25 minuty, kiedy 
to Legia zdobyła przez Markiewicza po

R o z p o c z y n a m y  V . f * ę
Skończyły sie błogie ani wakacyj

ne. Piłkarzy ligowych znów wzywa o. 
bowiązek. Start do mistrzostw jesien
nych wyznaczony jest oficjalnie oo- 
prawda dopiero r a  najbliższa niedzie
ę, Inak przygryw ka o ibędzie s<ę j rzuc;e z  rogu wyrównującą bramkę. Od 

juz we w rortk. Pogi,, lwowska w  dro | łej chwili Legia grata ostrzej i skute- 
dzei powrotnej z Bratysławy zaw »dzj ( cjrniej, iednak trójka środkowa nadal 
o Kr° iw, gdzie czeka 'a t e la tw e , zawodziła. Junak ogranie;/./! się do 
spotkanie z Cracoyia. _ obrony rozbijania ataków, posługując

N etatwe nie tylko z racji obcego , sję CZęstvm wybijaniem pitek na aut.
Kdska, ale lwowianie zmuszeni s„_zt Mjm0 wysiłków' Legii sos ;ie znnfaU

zygnowac szeregu graczy, ktorz> ujrzymać wynik remisowy. Sędziował
stanowili stata pozycję w drużynie. 0 i -  Łodzi 
Nieszczęśliwy mecz z AKS przyniósł , 
obok kontuzji i dyskwalifikacje, dzię- 
ki wiec wyższym siłom gruntownie 
sie odmłodzi.

Pamiętamy podobny wypadek w 
Warszawie z Polonia. Również klub 
stołeczny nie mógł zdecydować się na 
radykalne cięcia. Zrobił to za niego 
iWQ i D Ligi, eliminując na dłuższy 
czas graczy bez których — jak myśla
no nie można sie obejść. Polonia nie 
wyszła na tym źle, być może, że i Po
goń zyska na gruntownej przemianie 
materii.

W  Krakowie będzie w każdym ra
zie niełatwo! Cracoyia ma mocno nad 
szarpnięte konto, to też dotoży taran 
by poprawić swa reputację. Zm;any 
zajda jedynie w obronie, poza tym wy
stąpią w barwach jej dobrze sie rozu 
miejący i zgrani zawodnicy. Inna rzecz, 
że obrona i bramkarz Cracoyii popsuli 
już niejedno, to też jeśli napad lwo
wian zdobędzie sie na sile przeoojo- 
wą, gre może mniej stylową ale bar
dziej energiczną, kto wie czy nie o- 
siągnie korzyści. W  danych warunkach 
wszystko przemawia jednak za gospo 
daczami, którzy są też ogólnym fawo
rytem.

_ Stosunkowo najlepiei prezentowała 
się pomoc, w której Filipek wyrabia 
się na pełnego stoppera. Niestety nie 
przewidujemy, by u nas dal się zasto
sować angielski system na 100 procent, 
dlatego leż FiMpek będzie zmuszony w 
przyszłości interesować się więcej P^a- 
cą konstrukcyjną, r

Bzdak i Wolańczyk w  pierwszym 
dn.u, a Brzozowski i Wolańczyk w 
d gitn, wypadli zadawalająco.

Bardzo źle piezeniowal się atak w 
sobotę w składzie: Jażnicki, Matusiak, 
Odmwąz, Stańczuk, Kisieliński. Jaźnicr 
ki nie n.ogi dać sobie rady z Biro i Du- 
d.isem, MatuisiaK był słaby, Odrowąż 
jakby zupełnie bez treningu, Kisieliński 
m ił kilka przebłysków ale też i sporo 
słabszych momentów.

W  nieJzielę pierwsza linia wystąpi
ła w składzie: Dziekoński. Jażnicki, 
Odrowąż, Matusik, Kisieliński, Począt
kowo zdawało się, że osiągnie ona zna
cznie lepszy efekt. Szybki Dziekoński 
wraz z Jaźhickim na łączniku sprawiali 
otrorne węigieiskicj sporo kłopotu, rów 
nież Odrowąż był lepiej dysponowany, 
toteż w sumie widziało się nawet sze
reg szjbkich sprawnych akcji, a bram
ka Dz:ekońskiego była rzeczywiście 
wielkiej marki- Niestety zapas amuni
cji szybko się wyczeipał i pod koniec 
zapomniało się nieomal o egzystencji 
„czarnego ataku".

W PRZECIWNYM OBOZIE.
U Węgrów na pierwsze miejsce wy

bił się bezsprzecznie szybki, energicz
ny, /wardy, prz j tomny i pewny Biro. 
Ruchliwość 'ego i spokój byty imponu
jące. Kiss słabszy ale dawał sobie ra
dę. Szabo nie miał pola do popisu, 
a w niedzielę byty oKresy w których 
przebywa! daleko przed własna bram
ką.

Z pomocników podobał nam się prze
de wszystkim Dudas, który następne
go dnia znalazł się na łączniku. Rów
nież i na tej pozycji był poważnym 
przeciwnikiem niestety me miał szczę-

rzutu karnego, strzelając zbyt lekko w 
róg, co umożliwi i o Szabo obronę Sę
dziował p. Hirsch dobrze. Widzów po
nad 2000._

W niedzielę; Hungaria — Polonia 4 1 
(3:1). Bram! i dla Ilugarii zdobyli w 
5-ei min. Titkos, w 23 -ej Csen w 33-ej 
Titkos i po przerwie w zn-ej Csen.’ Dla 
Polonu w 16-ej Dziekoński. Dudas nie 
v yzyskaf karnego, strzelając obok siup 
k i. Widzów ok. 3000. Sędzia p. Fass 
dobry.

Hugaria: Szabo; Kiss, Biro; Negy
esi, Turay, (Turan), Dudas; Titkos, 
Cseh, Kardos, Kisuczki, Szabo. W nie- 
"z'ęlę miejsce Kisuczki zajął D.udas, 
którego zastąpił w pomocy Szebes.

Polonia: Strauch; Szczepaniak, Gier 
watowski; Bzdak, Filipek, Wolańczyk; 
Jażnicki, Matusiak, Odrowąż, Stańczuk 
K.sieiirislkli. W niedzielę w obronie 

Bzdak i Przyklink, na prawej pomocy 
Brzozowski, na prawym skrzydle Dzie
koński, Jażnicki na pr. łączniku. “

N. S

Szczęśliwe zwycięstwo Sław*
śm igły  podobał się w  Św iętochłow icach

Śwlętoeh.owlce, 13. 8. — Teł. w ł. —  
Śiąsk -  sm ig iy  2:1 (1:1). Bramki zdo
byli: dla s la s  a obie Cebula dla Śmi
głego ■w»nski. sęaziow ai p. Przygoń- 
skl z Łodzi. Publiczności około 2 tys.

Śmigły; Czarski; Paszkiewicz, Za
wieja; Wojciechowski, Bukowski, Ur
ban; Bijok, Krawczyk, Tuimasz, Iwań
ski, Marzec. '

Sfąsk: Siol; Jryła, Sajfert; Kamiń
ski. Niecncioł, Smol; Więcek, Friscn, 
Cebuia, Kulawik, Kot II,

Wilnianie udowodnili, że potrafią 
grać w  piłkę i będą jeszcze dla niejed
nego ciężka zaporą. Drużyna odznacza 
się przede wszystkim szybkością, któ
rą wyraźnie góiowata nad zespołem 
śląskim. Kondycja jest bez zarzutu. 
Tempo o/zez cały czas meczu dykto
wał Śmigły. Było ono bardzo ostre 
od początku i zostało utrzymane do 
końca.

Ślązacy ua tle szybkich wilnian w y
padali chwilami niemrawo, a że mimo 
to odnieśli sukces, mogą zawdzięczać 
dwu ludziom: bramkarzowi Stołowi 
i Cebuli, którego obie bramki były maj 
steroztykiem.

Głównym bohaterem meczu był 
ji rakarz ślązaków Stoi, który mial 
dzień, jaki się zdarza niewiele razy w 
karierze sportowej. Jeżeli ślązak wy
każe dale' tak dobrą tormę. może być 
pewny, że czeka go jeszcze piękna 
przyszłość. U Stola, bramucarza małe
go wzrostu, widzieliśmy zalety wiel
kich goikeeperów, a więc błyskawicz
ny refleks i zachwyt budzącą, aie nie 
na ookaz wyreżyserowana tecnnikę. 
Doskouata gra Stola, który ratował w 
sytuacjach wręcz beznadziejnych, była 
w pierwszym rzędzie fundamentem suk 
etsu Ślązaków.

W  pierwszych 15-tu minutach, kiedy 
napastnicy wileńscy bambardowali raz 
PC raz bramkę ś l ą z a k ó w ,  Stoi nie pu
ścił ani jednej piłki, mimo że strzały 
Wilnian były ostre i dobrze mierzone.

Najsłabszą częścią Ślązaków był a- 
tok, w którym poza Cebulą i Kotem II, 
byli sami słabeu ;ze. Nawet Więckowi 
zle się Powodziło, a mistrzem fuszerów 
był Kulawik, którego grę określano jed

któijrm wybijają się obaj skrzydłowi, 
odznaczający się tą zaletą, że dużo 
strztlają na bramkę i to z obu nóg. 
Groźniejszą wydaje się być prawa stro 
na dysp nująca parą Bijok — Kraw
czyk. Wadą linii ofensywnej jest to, 
że łącznicy zbyt mało cofają się do ty
łu, ci: gną za sobą obu skrajnych Po
mocników; powstała przez to między 
ońroną o pomocą dziura, którą umie
j ę tn i  wykorzystywał Cebuia.

W  pomocy dobry — pracowity Bu
kowski. Obrońcy wybijający się dobrą 
postawą i wzrostem chętnie wy.korzy- 
slują tp grając dużo głową. Czarski 
naogół dobry, jednak nie można mu 
Puścić płazem dwóch fatalnie wypusz
czonych pitek, które tylko dzięki szczę
śliwemu zbiegowi okoliczności nie skort 
czyty się bramkami.

Gra zaczęta się miażdżącą przewa
gą Wilni in. W  5-ej min. mebezpieczny 
strzat Bijoka broni Stoi na róg. Po kor- 
nerze Marzec strzela bardzo niebez
piecznie lecz Stoi znowu ratuje. W  S-ej 
min. aląrk inicjuje pierwszą akcję, lecz 
Czarski broni. Za chwilę Stoi ma z ro
wu t kazję do ponisania się formą. W  
ló-ei minucie w okresie silnej przewa
gi Smiglegj Cebula urywa się sam z 
piłką i pędzi do bramki. Dogonił go 
jednak Paszkiewicz. Oba' gracze sie 
wrwiacają, lecz nrzytomny Cebuia w 
pótprzysiadzie ostrym srza tem  loku
je Mkę w bramce. 1:0 d>a śląska

W  16- ej min. bezpośredni wolny bity 
prz Marca l .nn i  imponująco ' Stoi, 
Śmigły na chwilę traci nrzewa,gę, lecz 
od 30-ei minuty podnosi tempo i znów 
przeważa. Druga potowa zaczyna się 
nieznaczną pizewagą Ślązaków. Oa 
20-ej minuto Śmigty przeżywa krótlF 
okres kryzysu, który w y k o r z y s t a  Ślą 
zacy, zdobywając bramkę przez Ce
bulę.
i  Winianie zabierają się do finiszu, 
który im ^-zynosi bramkę, zdobyta 
przez Iwańskiego. Nie bez winy Bry- 
ly.^ Prowadź :ego zawody, p. Przy- 
gońskiego zaliczamy dn lepszych sę
dziów. Ma on tę -aletę, że Potrafi być 
tam, gdzie pdka. Rozstrzygnięcia jego 
byty trafne, i pretensje możemy mieć

V r , InfS  I k  ,ynie 0 zbyteczne formalności przy najlepszą częścią drużyny był atak, w / wykonywaniu wolnych,

_ _ z ■ u m i a n s k j  h j

Siiro« yg*ir w o tozie p. Ginzery
~ x  * f  s z y k u j ą  się  n ie  n a  ż a r t y

kapitańsiwa dr. LHetza jest najlepszą 
gwarancją, że do Warszawy wyje- 

zie rzeczywiście najlepszy team.
.   - - . On: to właśnie była przyczyną usu-

scia do strzałów i nawet rzut kamy nięcia od władzy dawnych członków

r P * Udapr * ’ -w sierpniu-. I zwi£>zku i jest dla nowych ludzi booź-
t eJ,0V/a s e n a  W e sro w  w p a s i e ) cem ao jak najtrzystr .ie iszegn  p a 

sania się przy pierwszym występie.

Krabów u progu sezonu

POŻAŁOWANIA GODNA „AFERA"
Bedao w lokalu klubowym Polonii 

zrobiliśmy przypadkowo, niezbyt bu
dujące odkrycie. S edzi sobie zbiedzo 
ny gracz Dębu nazwiskiem Kubusz. 
Gracz rezerwowy, którego tylko 2, lub 
3 razy widzieliśmy w pierwszym gar
niturze. Po tym był w  woisku. Obec
nie nie mógł znaleźć posady, klub dał 
mu zwolnienie.

Chodził, aż wpadł & ręce menaże
rów, którzy zabrali mu raz 50 zł, a po 
tym kazali jeszcze kupić bilet i zgło
sić sie w  Warszawie. Polania nie przyi 
muje jednak nikogo i zbytecznych po
sad nie ma. Biedny Ślązak krąży więc 
po Warszawie od 4-ch dni, nie mając 
pieniędzy na powrót.

Może władze zainteresują się tymi 
menażerami^ Członkom PŻPN-u zre- 
frowano podobno ten wypadek, a że 
nazwiska sa znane, PZPN powinien 
coś zrobić w tej sprawie. (r)

Klęski i zwycięstwo
Pogoni w  Słowacji

W  sobotę rozegrała P"goń lwowska 
pierwszy mecz w Bratysławie p rzegry 
wa.iac z reprezentacja Słowacji 0:4.

Lwowianie grali lepiej, n ’ż by to wy 
nikału z cyfrowego wyniku.

BRATYSŁAW. >, i3.8. — W  niedzie
le Pozoń rozegrała drugi mecz w  sto
licy S-.owacji, zwyciężając Bratisiayę 
3:2 (2:2) i rehabilitując sie za sobotnią 
porażkę z reprezentacjo Słowacji.

Pogoń grata w  niedziele znacznie le
piej, maiac zwłaszcza do przerwy 
znaczna przewage. Po przerwie Sło
wacy zagrażaja często bramce Pogoni, 
ale drużynie polskiej udaje się mimo to 
zdobyć decydujący o zwycięstwie 
punkt.

L W 6 V / P R O PA G U JE  P1U 1Ę 
L W Ó W , 1 3 .8 . —  T e ! w*ł. —  W n ied z ie le  

r e p r e i e n ic ja  L w o w a ro z e g ra ła  w  Z łoczow ie  
p ro p a g a n d o w y  m e cz  z  r.-p re/L -n tach t Z ło czo 
w a  lw ó w  p o  ła d n e j g rz e  w y g ra ł 5 :1  ( 1 :0 ) .  
W  sfcład d ru ż y n y  lw o w sk i"3 chodziU  za w ó d  
n łcy  lu h o w  lig i o k rę g o w e j, k lu b ó w  ‘ k la so 
w e] o ra z  a a n a ś  z lig o w e j d ru ż y n y  T o irun i. W  
d ru ż y n ie  ‘w o w sk le j w y ró ż n iła  s ic  c s 'a  lin ia  
n a p a d u  c - a z  C zyżew sl i w  o b ro n ie . B ram k i d la  
L w ów : z d n b v li: ż e la z k o  2 , G ó rsk i, S za lik  1
N ag e r D ia  Z ło c z o w a  —  B ań k o w sk i.

•1ZE Z ó W , 1 3 .8 . —  T e l. w ł. —  W icem!) Irz 
p o z n rń s k ic ]  k la sy  A, d ru ż y n a  K ’ * W  ro z e g ra ła  
w  n ie d z ie le  n e c z  z  R eso v lą  w y g rw a ją c  3 :1  
( 1 :1 ) .  Bi m k l d la  p o zn a n czy k ó w  z d o b y li: B a 
n a ś  2 i P rz y b y ls k i,  d la  R osovii -  B o b n la .

/IS Ł A  M AKKABI 7 :1  
KRAKÓW, 1 3 .8 . —  T e ł. w ł. —  L '~ o w y  

z e sp ó ł W isły  ro z e g ra ł  a w o d y . to w a rz y s k ie  z 
M ak ab f w y m y w a ją c  z d e c y d o w a n ie  7 :1 .  W i
ol i m ła ła  o cz y w iśc ie  p r - e w a g e  » polu, g ó ru  
ją c  p rz e d  w sz y stk im  w  s v tu e c ]a c h  p o d b ra m - 

jw y c l M ecz to c z y ł s ię  w  d o ś ć  szy b k im  tem  
ple 1 i b f . to w a 1 n ie ra z  w  c ie k a w e  sytua-* e. 
B ram k i d la  W isły  s tm e li l i :  O bu ło w lcz  3 , 
do w ; k ' 2 . T Jerg le l 1 G racz  p o  je d n e j ,  d ia  
M ak ab i S til. S ęd z ia  p  B a rty ze l 
D r JN O  'D O F v ..C A  PU CH A PU  W O Ł Y N IA " 

N a b o isk u  W F . i I W . w O u b n le  ro z e g ra n o  
fin a ło w y  m e w  o n u c jl a r  W o lv n la  p o m ięd zy  
re p re z t a c ją  Ł u c k a  1 D ubna (lecz za k o ń czy ł 
s ie  w y n k k m  rem iso w y m  5 :5  ( 2 :2 ) , z a s  w 
s p o tk a ń ,u  'aw an żo w y m  r e p re z e n ta c ja  Ł u c k a  
z o s ta ła  d o s ło w n ie  ro z g ro m 'o n a  w  s to su n k u  
8:0 ;:0).

D e a n  z d o b y ło  P u c h a r  W o ły n ia "  po  r a z  
w l ry . g a w ę d y  p ro w a d z ił  d o b rz e  i e n e ig ic z n ie  
p. Głuz z R ó w n eg o . .fk .)

Jakie zmiany nastąpią w piłkarstwie 
krakowskim? -  oto pytanie, które cze 
Ka na odpowiedź w pizede dniu jesień 
nej kampanii mistrzowskiej.

R t m o n t  G a r b a r n i
Nowych twarzy szukać będziemy 

przede wszystkim w szeregach Garbar 
ni. Zespół ludwinowski przechodzi obec 
nie generalną „mutację , a to z po
wodu odmłodzenia zespołu. Świeża 
krew ma jednak przynieść ulgę nie 
tylko pod względem sił materialnych, 
ale i wzmocni nastroje.

Przyjdzie więc pożegnać się zwo
lennikom Garbarni z  byłym „repem" 
Madejskim, który niedługo nosił ko
szulkę ludwinowską i po krótkiej gości 
nie w Garbarni przemósl się znów do 
Trzyńca. W  ślady jego pójdzie też pia 
wdopodobnie obrońca Stankusz, który 
jednak wybiera się na południe, gdyż 
nosi się z zamiarem wstąpienia do Ju
naka drońobyckiego. Trzech graczy 
Garbarni ma aspiracje stołeczne. Do 
nich należy znany nam dobrze Skóra 
i dwa] -eprezentanci młodego pokole 
nia tj. Rakoczy i Tyranowski. Ci dwaj 
ostatni mają przywdziać koszulki For 
tu Bema. Dodajmy do tego jeszcze wy 
cofanie z pierwszej jedenastki Pazur
ka, Soldana i Krzemienia, a zrozu
miemy, że w szeregach jedenastki lud- 
winowskiej dokonuje się generalne 
przegrupowanie sił.

Podkreślić należy, te kierownictwo 
sekcji jest Dełne optymizmu, spodzie
wa się jak najlepszych wyników. Gar
barnia wyjedzie w niedzielę do AKS-u 
w składzie: Jakubik; Piontek, Skrzyń
ski (ew. Ziemba lub Morawa), Tylek, 
Wilczkiewicz, Lesiak (ew. Pirowski), 
Kopczyński. Wróbel, Nowak, Ignaczak, 
Polus Jako rezerwowy napastnik wcho 
dzi jeszcze w raclmbę Skrzyński II.

Mecz z AKS-em nrzypada w dzie
sięciolecie nawiązania, stosunków mię
dzy oboma klubami. Ponieważ Garbar 
nię łączą z zespołem chorzowskim jak 
najlepsze wspomnienia, dla uczczenia 
tego momentu kierownictwo drużyny

LIG A  W A RSZA W Y
N iedz ie lne  rogryw l<i o m is trz o s tw o  w a rs z a w  

sk ie j Ligi O k ręg o w e j p rz y n io s ły  n a s tę p u ją c e  
w y n ik i :

U RSUS —  F O R T  BEM A 3 :1  (1 :0 )  —  z a 
s łu ż o n e  zw y c ię s tw o  g o s p o d a rz y , k tó rz y  m a 
ją c  n ie m a l p rz e z  ca ły  c z a s  g ry  le k k ą  p rz e w a  
g ę  uw id o czn ili ją  z d o b y w a ją c  b ra m k i p rz e z  
ś w ic a r z a  (2 )  1 H a ła c z a . D la  p o k o n a n y c h  b ram  
k ę  s tr z e l i ł  L ew ock i.

SYRENA —  G RA N A T 2 :2  (2 :1 ) —  b e n ja -  
m *sćk Ugi u z y sk a i c e n n y  rem is  n a  o b cy m  t e 
re n ie . B ram k i zdebyiti d ia  g o śc i S zyno l. a  d la  
G ra n a tu  M u sie lak  i K u law ik .

P .Z .L . r o z g r o m ł  O rkan  w  w y so k im  s to s u n 
k u  7:0 (4 :0 ), m a ją c  p rz e z  c a ły  m ecz o g ro m 
n ą  p rz e w a g ę .

'KRAKÓW , 1 3 .8 . —  T e ł. w ł. —  D ru ży n y  k ra  
k o w sk ie  o d n io s ły  d z iś  s u k ces  w  d a lsz y c h  ro z 
g ry w k a c h  o w e jśc ie  d o  ligi o k rę g o w e j. I ta k  
D ąbsk l p o k o n a ł KSZO z O s tro w c a  w  s to s u n 
k u  3 :1  (1 :0 )  z a ś  L eg ia  w y g ra ła  z  S a n d e c ją  
■ N o w e g o  S ą c z a  5 :2  (2 :1 ) .

krakowskiej wręczy swemu przeciwni 
kowi we wtorek wiązankę kwiatów.

Z m i a n y  v. C r a c o v i
Przechodzimy kolejno do Cracowii, 

k W a  tylko na dwóch pozycjach zapo 
wiada zniianę. Linia deefnsywna biało- 
czerwonych wymaga już od dłuższego 
czasu odmłodzenia, obecnie mowa jest 
na razie o dwóch pozycjach. Ponieważ 
Pająk jest bez treningu ma go zastą
pić Stanek, w bramce zaś grać ma Po
kusa. Otaj wespół z Lasotą stanowić 
mają trio deiensywme białoczerwo- 
nych.^
- Linia pomocy jest obecnie trzonem 
drużyny, wykazując w zestawieniu: 
Góra, Griinberg, Jabłoński doskonałą 
formę.

A propos Gńi a i W obozie! Cracovii 
na razie nie w ladomo o jego przenie
sieniu się do Warszawy, oczywiście 
poza pogłoskami prasowymi W każ
dym jednak razie, mowa jest o tym, 
że zarząd klubu zwróci się w sprawie 
posady dla Góry do PZPN. Wiadomo 
bowiem, że Góra miał otrzymać posa
dę w jednym z największych przedsię
biorstw w Krakowie, tymczasem w o- 
statnicj niemal chwali posadę tę mu cof
nięto. O de by sprawa przeniesienia się 
Góry sfała się aktualna, nie odnosimy 
w rażenia, by jego władze klubowe kwa 
p.łj się z udzieleniem mu zwolnienia. 
• Natomiast w ataKu Cracoyii wszyst
ko będzie po staremu. Bartyzel z Mły
narkiem zajmą prawą flankę, Korbas 
trwać będzie dalei na posterunku środ 
kowego, natomiast para Szeliga — Zem 
baczyński tworzyć będzie lewą stronę 
ataku.

W i s t a  —  p o  s t a r e m u
Żadnych znran nie należy oczeki

wać w szeregach Wisły. Drużyna ,.bia 
łej gwiazdy" trenuie pod okiem Ma
zała i skonsolidowała swe szeregi, tak, 
że o jdmtodzeniu jakiejkolwiek linii, 
czy też zmianach na poszczególnych po 
życiach nie ma mowy.

W bramce grać będzie nadal Kocz- 
wara, a parę obrońców stanowić będą 
Szmnilas i Serafin. Pomoc ujrzymy w 
niezmienio^ m zestawieniu Kotlarczyk 
— Legutko, Liszka, a w ataku grać bę 
dą dalej Giergiel, Gracz, Artur, Haus- 
,ner wzgl. Cholewa i Filek.

edno jest pewne. Od sztregu lat 
iuż nie zajmowano się tak intensyw
nym przygotowaniem drużyny, jak 
dzieje się to obecnie. Następca dr. 
Dletza p. Ginzery traktuje urząd swój 
bardzo poważnie. Jedni krytykują 
jego zbyt wielką energię, drudzy u- 
śmiechają się ironicznie, wszyscy wie
rzą jednak że ze wszystkich tych 
cksyferymentów wykluje się nowa 
] huzyna Narodowa Węgier, ożywio
na duuhem sojowym, który stanie się 
podstawą dla przyszłych sukcesów.

Opinię polską zainteresuje kilka 
przyk'adów z działalności inż. Ginze
ry. Uracz Nemzeti Mester nie *ta- 
wif się na ostatnim treningu, Z miej
sca nałożono mu 100 pónge kary, z 
ewent. zamianą na dłuższą dyskwali
fikację.

9 sierpnia zarządzono znów tre
ning kondycyjny. Jednym z pierw
szych na poisku był Mester, legity
mujący się orzeczeniem leicaiskin o 
nac gnięciu ścięgna. Inż Ginzery 
prz; jął to do Wiadomości, zwolnił go 
chwilowo z ćwiczeń, jednak karę u- 
trzyma, stojąc na staiiowisku, że je
śli ktoś jest kontuzjowany ma obo
wiązek o tym wcześniej powiadomić.

A trener Toth powiada: — Będzie
cie jeszcze ostrzej karani, kary spot
kają również kluby.

Nic dziwnego, że ćwiczenia cieszą 
się pełną frekwencją, naturalnie poza 
zwolnionymi jeszcze graczami F.T C. 
i Ujpesi. 7res,ztą kończą się również 
ich wakacje, toteż w przyszłym ty 
godniu będzie kapitan sportowy miał 
już pełny przegląd sił.

Hungaria otrzymała zapioszenie do 
Polski. Ginzery stwierdził, że nie 
chce robić trudności, jednak interesy 
urużyny narodowej są dla niego waż
niejsze, niż spotkanie towarzyskie. 
Zgodził się tylko na dwie gry, ze
zwolił Szabo i Turayowi na ewent. 
trzeci występ, natomiast Biro i Cseh 
muszą najpóźniej 14 hm. stawić się 
w Budapeszcie.

Ostatni trenmg odbył się w środę 
z udziałem 17 graczy. Passingi. gra 
głową, bieg i masaż stanowiły za
sadniczy program. Niektórzy gracze 
,5 tęsknili się za piłką, toteż pozostali 
dtużei na boisku. Po treningu oświad
czył p. Ginzery:

— Jestem zadowolony. Dyscyplina 
jest nali żyta, również duch bardzo 
dobry. Tylko ćwiczenia gimnastyczne 
nie bardzo smakują moim pupilkom, 
niektórzv z nich są jeszcze sztywni. '

Wydziąf Dyscypliny załatwiał „ob
rachunki" z Mitrcpacup. Niepoprawny 
Toidi zawieszony został do 13 wrze. Krakowskie zespoły ligowe wybrały ś , f ~  ■■ _ -

jako sparnng partnera drużynę Ma- - X  , Tatrai • i
kabi, z którą Wisła spotkała się w n i e - ' , : « 73wip<:.,Pn:^bol.=t<jrowie „mordo-
dzielę, ; G rbarnia g a we wtorek Bę I m L r o n G  dn /  zos‘a,l l . na. cz/ ~  &d 
dą to ostatnie spotkania przed kampa- J !n nano.„ 2 września i również 
,nia uKpnn, ‘ ,ztozą 80 .ponge. Tak więc trzech tych

klasowych zawodników nie znajdzie 
się zapewne w teamie przeciw Pol
sce.

Brak Adama dał by się bardzo sil
nie odczuć, jest on bowuem najlep
szym napastnikiem Węgier i trudno 
będzie go zastaoić, Varadi z klubu 
taksówkarzy i młody Szanto z MAV 
Szolnok nie dorośli do jego klasy. 

Toidi wypowiedział służbę FTC,

nią jesienną.
O FE R TY  D LA KRAKOW A 

KRAKÓW , 1 3 .8 , —  T e l. w ł. —  K rak o w sk i 
Z w ią zek  P iłk a rsk i o trz y m a ! o fe r tę  n a  ro z e 
g ra n ie  m eczu  z r e p re z e n ta c ją  T u n isu . W a ru n  
k i f in a n so w e  z o s ta ły  w  d ro d z e  te le fo n iczn e j 
u zg o d n io n e . W  m ię d z y c z a s ie  n a d e sz ła  d ep e sz a  
z e  S tra s b u rg a ,  z a w ia d a m ia ją c a , że  eg zo ty czn i 
p i łk a rz e  n ie  m o g ą  p rz y je c h a ć .

R ó w n o cześn ie  Z w ią zek  K rak o w sk i je s t  w  
p o s ia d a n iu  o fe r ty  d ru ż y n y  w ęg ie rsk ie j SPC , 
k tó r a  g o to w a  je s t  p rz y je c h a ć  z  p o cz ą tk ie m  
w rz e śn ia  n a  2  m e cze . P rz y p u s z c z a ln ie  z te 
g o  n ic  n ie  b ę d z ie , g d y ż  W ę g rz y  w y su w a ją  zbjt w y so k ie  w a ru n k i. 1

Zdaje się więc, ze napewno zabrak
n ie  go w Warszawie, co byłoby 
szczęściem, gdyż ostra gra i awan
turnicze usposobienie nie nadawały 
ny się do drużyny, ' która wyjeżdża 
do Warszawv, ożywiona uczuciem 
szczerej przyjaźni i sympatii do swych 
polskich kolegów.

Na zakończenie jeszcze jeden 
przykladzik z działalności inż. Gin
zery. Wszyscy gracze kadry repre
zentacyjnej otrzymali list polecony, 
zawierający dokładne wskazówki, jak 
mają żyć i czego się wystrzegać 
Zabronione jechać rowerem, wiosło
wać, zbyt długo kąpać się, dłuższe 
marsze, kąpiele słoneczne, huczne za
bawy, gia w karty, konsumeje alko
holu i nalenie.

Wolno kąpać się 10 — 15 min., pły 
wać na krótkie dystanse, nie wiele 
pić, jeść lie zawielc owoców, palić 
maksymalnie 8 — 10 papierosów 
dziennie. Rano powinni wszyscy gra
cze przeprowadzić lekką gimnastykę, 
raz w  tygodniu ćwiczenia lekkoatle
ty, zne lub gimnastyczne. Spać naj- 
późnie1 o 23-ej. Masaż codziennie.

Zarządzenia te są może nieco prze* 
sadzone i zbyt silnie wdzierają się w 
prywatne życie zawodników, iednak 
świadczą o woli kapitanów doDrowa- 
dzen.a zespołu do najleoszej kondy
cji.

W bieżącym 'ygodniu odbędzie Się, 
pierwszy trening na dwie bramki,” 
który da już pewne wskazówki, od
nośnie drużyny reprezentacyjnej. Od
nów, i na pytanie, czy atak sk,' dać 
sL będzie z: VaraJi — Cseh — Zse.n 
geller — dr. Sarosi — Gvetvai? W y
jaśni problem pomocy i kto zastąpi 
•Koranyiego obok Biro. Kibice czekają 
też na decyzj/, czy Szabo będzie 
zmuszony oddać pozycję swą Totho- 
wi z Szegedym. E. Bano.

ŚLĄSK — POZNAN
We wtorek rozstrzygnie sie na 

Śląsku problem, kto będzie partnerem 
Stanisławowa w ostatniej walce o 
puchar Prezydenta. Pierwszy pół
finał, jak wiadomo, zakończył się sen 
sacyinyrn zwwciestwern Stanisławowa 
'V Wilnie. Obecnie wstępuje w szran
ki Śląsk, z Poznaniem.

Skiad Śląska iest bardzo silny, to 
też wedle wszelkich obliczeń powinien 
on na wtasnym boisku dać sobie radę 
z Poznaniem. Wiemy jednak, że u ma 
tadorów śląskich wiele zależy od hu
moru. dlatego też Poznań bynajmn.ej 
nie stoi na zgary straconej pozycji, 
tym bardziej że ma w szeregach 
swych zawodników ambitnych 1 o- 
fiartiych.

Mecz wtorkowy dostarczy napewno 
sporo emocji i może sie reż przydać 
kapitanowi związkowemu. Przypusz
czamy, że finalista zostanie jednak 
Slask. którego ewentualny występ nóż 
niejszy w Stanisławowie stal oy się 
dla miasta tego prawdziwa rewelacją.

ZI IK W 1DOW ANY ZA TA RG
W  BIA ŁY M STO K U  

W  zw iązk u  z In cyden tem  D am iędzy B la ł. 
O ZPN  I k lubem  M ak ab i. k tó rv  z o s ta ł z a w ie 
s z o n y  p rz e z  k o m isa rz a  in ż . lu b iń s k ie g o , K ie
ro w n ik  O k ręg o w eg o  U rzęd u  W F ! P W  w G ro 
dn ie  po łk . Jan o w sk i o d b y ł m fe ren c ję  w p ia -  
ly m sfo k u  z za in te re so w a n y m ; s tro n a m i, w y
nik iem  k tó re j z a ta r g  z o s ta ł z likw idow any  i 

w y s u w a ją c  now e  w a ru n k i  f inansowe, k lub  M ak ab i fym  sam y m  z o s ta ł  o d w ie z io n y .
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Trzy dni pięknego tenisu
Polaka — Chiny 4:1. Tytko Spychała p rzeg ryw a

Potem Chińczyk zaczął chodzić do 
siatki i wówczas sytuacja się zmie
niła. Wyszły na jaw luki formy mi
strza Polski; braKi dokładności chciał 
Tloczyński nadrobić improwizacją ale 
piłka często padała na aut Zwłasz
cza mijane zawodziły. Zadecydowała 
znów lepsz.a końcówka, w której Po
lak stanął na wysokości zadania Wa 
lorami boiowymi przewyższał Tło- 
czyński Chińczyka znacznie; w mo
mentach niebezpiecznych Choy tracił 
się zupełni-, Polakowi dodawały one 
skrzydeł. Wynik 6 :0  7:5 6:4.

W dublu Baworowski, Tloczyński 
pobili gładko Kho Sin Kie, Choy 
6 :?. 6:4, 6:2; mimo, że nie grali bez
błędnie. Kho Sin Kie dorównywał Po 
lakom, może nawet pokazał zagrania 
wyższej klasy. Choy' zato popełniał 
wiele błędów, pakował smecze i wo
lcie w siatkę. Widać było, że jego 
aparat myślowy nie jest zdolny do 
tak szybkiej reakcji,' jaka jest ko
nieczna w grze podwójnej. U Pola
ków lepszy był Tloczyński, który 
miał tylko parę momentów, kiedy 
grał zbyt ryzykancko i łapczywie. 
Bawmrowski błędów' popełnił więcej, 
alt  też stał na dobrym poziomie.
O MIEJSCE W REPREZENTACJI

Spychała pokonał gładko Tarlow'- 
skiego 6:3 6 :2  i dzięki temu zapewnił 
sobie miejsce wr reprezentacji Polski 
r,a mecz z Węgrami choć związek 
przeznaczał je Tartowskiemu. W y
mowa trzech zwycięstw tegorocznych 
,nad Katowiczaninem jest jednak nie
ubłagana.

Ze zwycięstwa Spychały nie -wyni
ka jednak by w' skali międzynarodo
wej przewyższał on Tarłowskiego. 
Przeciwnie, Katownczanin ma może 
w tej chwuli atuty, które czynią go 
graczem groźniejszym. Spychała u- 
mie jednak grać z Tarłow-skim. Wie, 
że dla katowbczanina piika długa jest 
zabójcza, zmusza go do defensywy, 
która jest jego stabą stroną. O dłu
gość piłki dbał więc przede wszyst- 
.eiin Spychała i z nielicznymi w yjąt
kami udawało mu się to doskonale. 
W paru tylko momentach Tarłowski 
przeszedł do ofensywy swym świet
nym drajwem i wówczas wygrywał 
gładko. Tarłowski wykazał też, że 
brak mu ducha bojowego. Niepowo
dzenie, czy rozstrzygnięcie sędziego 
nie po jego myśli, powoduje rezygna

cję i utratę jednego, czasami paru 
gemów' bez walki. Tu też kryje się 
tajemnica jego porażki.

Spychała, choć grał dobrze, -wciąż 
nie jest w formie. Wyczerpująca służ 
ba wciskowa podziałała fatalnie na 
jego nerwy. Nie jest w stanie w s 
trzymać długiej w'yiniany pitek, po
nosi go, prowokuje do ryzykanckich 
wypadów i prostych błędów.

Widzieliśmy to w dublu pokazo
wym, kióry zagrał z Bełdowskim 
przeciw parze Ks. Tloczyński, Gott- 
schalk. Bedow'skiego ściągnięto w o- 
statniej chwili z pływalni zupełnie do 
meczu nieprzygotowanego. Nic dziw
nego, że w' pierwszych grach nie e- 
gzystował na placu. Spychała zamiast 
go podtrzymać na duchu, też poddał 
się rezygnacji i młodzi przeciwnicy 
grając zresztą doskonale prędko zdo
byli 8 gier. Potem Spychała i Beł
dowski nacisnęli energiczniej i odra- 
/,u gra się wyrównała. ■ Bełdowski i 
Spychała potrafili jednak tylko od
kryć luki w serwisie i smeczach i pe- 
wną miękkość uderzeń u „juniorów". 
Taktycznie i technicznie byli oni o 
tyle lepsi, że zw'ycięstw'o ich nie po
zostawiało wątpliwości, mimo, że pa
ra WTLK prowadziła już 5:4. Wynik 
6:0, 8:6.

JEDYNA PORAŻKA
Wygraliśmy' ostateczn e <z Chinami 

w stosunku 4.1. Mogliśmy byli wygrać 
i 5:0. gdyby zamiast Spychały zagrał 
jakikolwiek imn" gracz polskiej elity. 
Sp.\ chała bowiem przegrał z Clioyem 
w stoisuniku 6 :8, 2 :6 , 4:6, a z Chinczy- 
k em wygrałby i Hebda i Baworowski 
i prawdopodobnie Tarłowski, Spychała 
miał zcecy dowamie zły dzień. Nie w v- 
chodzila mu żadna akcja ofenzywna- 
Naiiepiej pom. ślau . piłki szły na aut. 
N:e umiał minąć Choy‘a przy siatce. 
Klasę gry pokazywał tylko w defen- 
zywie, odbijając pilłki z nieprawdopo
dobnych pozycji. Nawet lob, jego spe
cjalność, był tym razem łatwy do 
srneczowania. Chińczyk jednak snieczo- 
wad nie uriHfe, jak wiemy to z gry po
dwójne') to też loby były bronią sku
teczna

Fantastyczne skoki formy Spychały 
w pią.eh z Tarlou'skim grał doskona
le — tłumaczą się przemęczeniem fi
zycznym zdenerwowaniem i... stylem 
Chińczyka. Choy gra bardzo szybko,

O S T R Y  i DŁUGI FORHEND
byt najsilniejszą bronią Kho Sin Kie, Nie w ystarczyło to jednak 

dla pokonania naszy ch reprezen tantów.

piłka iest s;lnie liftowana, ma bardzo 
rTskie odbjicie, a Spychała nie lubi „pod
nosić" pTek. Ch.nczyk ma. doskonalą 
dlujjdść puki, świetnie przygotowuje 
je przy siatce; aby z nim wygrać,

K._ Tloczyński, Gottschalk i Z. Ję
drzejowska zostali zaproszeni na mi
strzostwa Estonii, które rozpoczynaią 
się 26 bm. w Tallinie. Udział K. T y 
czyńskiego jest niemal pewmy, nato
miast Gottschalk nie może startować, 
gdyż w tym czasie będzie reprezento
wał barwy polskie na akademickich 
mtsfrzostwarh w Monte-Carlo. Za
miast niego pojedzie do Tallina przy* 
pnszczalr ie Czajkowski. Udział Z. Ję
drzejowskiej uzależniony jest od uzy
skania, urlopu.

Gracze polscy pojadą do Estonii sa
molotem. (gr)

Holender V3ti Veen m istrzem  Eu ro p y
S ła b y  w y n i k  ż e g l a r z a  p o ls k ie g o  ‘

w  . , , P.rfow«?- w sretipmu. demickiei w Gdyni, Jastarni lub Puc-
W piątek 11 sierpnia zostały ukon- ku. Co prawda mają on, tylko do dv-

czone Żeglarskie Mistrzostwa Euro- spozycji yachy kjlowe, ale czy to
py. Na p-.crwsze miejsce wyszedł, ty- ' ' *
nirwany zresztą przez wszystkich,
Holender vari Veen, który uczciwie
zasłużył na tytuł mistrza Europy. Je
go styl i sposób jazdy tak bardzo 
oubiega od naszych najlepszych że
glarzy, że trzeba będzie jeszcze dłu
go Sie ur:zyć_ i podpatrywać tych. któ
rzy stale jeżdżą na zatoce, żeby do
równać im klasą. /

miktacja ogólna po 6 biegach w y
gląda następująco:

I. Holender van Veen — 410 pkt.
II Węgier Titmr Heinrich — 370 

Ili. Estończyk Tomnik — 334
IV. Francuz Perissol — 315
V. Belg Fecheyer — 277 
M. Polak Siemianowski — 170.

Jak widać z tabeli Polaka dzieli od 
Holendra ogromna lość punktów. Nic 
dziwnego, gdyż Polak notorycznie 
przychodził na ostatnim. lub przed
ostatnim miejscu. Należy przypusz
czać, że na następne mistrzostwa P.
Z. Ż„ nauczony smutnym doświadcze
niem tegorocznym poczyni odpowied
nie starania, aby ułatwić zawodniko
wi polskiemu trening na morzu, bez
pośrednio pr ed regatami. Poza tym 
sądzę, że żeglarze śródlądowi, startu
jący stalr w regatach na Wiśle „ie 
rnaią wiele do powiedzenia na zatoce 
gdytó są zmanierowani, prądem że
glowaniem po nrzykosach, b.akiem 
fali itd.

Przyszłego reprezentanta Polski, 
należy szukać wśród młodzieży, któ
ra zaczyna swe pie-wsze kroki żeg
larskie na morzu. Może właśnie to 
będzie słuszne i będzie wyjściem z 
sy tuacji. Przecież rok rocznie odby
wają się obozy dla młodzieży aka-

tak tiudno dostarczyć im kilka olim
pijek. żeby mogli trenować i następ
nie brać udział w imstrzosiwach Pol
ski. A nuż znajdzie się jąkii talent, 
który w przyszłości będzie zdolny 
pokonać nawet van Yeena. Władze 
żeglarskie po Wm niepowodzeniu ja
kie nas spotkało w Orłowie, nie 0 - 
puszczą chyba ąk, a przeciwnie zro 
bią wszystKO, aby na przyszłość za
wodnik polski wialcajrł z konkurencją 
zagraniczną, jak równy z równym.

Rozdanie nagród po ukończonych 
n istrzostw’ach odbyło się w gabine
cie Komisarza Rządu w' Gdyni, w 
bardzo szczupłym gronie osób.

Szkoda, że nie można tego byio 
zrobić bardziej uroczyście, z ode"’ra- 
łńern prze,z orkiestrę hymnów' narodo
wych zwycięzców, co się z\. 'kle 
praktykuje.

.Wogóie „rzyznać trzeba, że orga
nizatorzy nie gpisali się z przyięcimn 
zagranicznych gości. Za mało było 
atrakcji; w czasie wolnym od r e g a t ,  
opieka nad zawmdnikami była niedo
stateczna, tak, że wielu z nich błąka
ło się s a-m opas nie bardzo wiedząc, 
co ze sobą zrobić.

Należy bardzo żałować, że nie udał 
się poprzedni pomysł urządzenia re- 
gąt na jeziorach Augustowskich, gdzie 
wszyscy zayyodnicy mieszkaliby ra

zem w  pięknym klubie i w kultural
nym otoczeniu.

Doceniając obecną sytuację Oficer
ski Jacht Klub zostawał na morzu, w 
Gdyni dwóe olimpijki, na których 
młodzież może trenować juz teraz. 
Niech te dwie (odzie będa zaczątkiem 
przyszłej flotylli joli olimpijskich na 
polskim morzu.

tizeoa go utrzymać w głębi konu, t t -  
pchnąć do defenzywy, a na :o Splcha- 
l>a zdobyć s c me mógł.

Mecz był niernteresuiący i nie stał 
na zbyt wysokśm pozioinie. Akcje r wa
ży sie co chwila, gdyż i Cnoy nie grze
szy regularnością. Spychała prowadzi 
w pierwszym secie juz 6:5, b ' prze
grać 6 :8 . w dwóch następnych serach 
Chińczyk, który wyregulował sobie 
gre. był już zdecydowanie lepszym. 
Spychała obronił 4 mecz-bole.

CHIŃSKI CRkMM.
Spotkanie Kho-Sin-Ki-e — Baworow- 

;,ki bj Jjcy za ta  widów skiein pierw'- 
szoirzednym. Chińczyk, który stylem 
gry przypomina bardzo Cramma, chwi
lami nie grat gorzej od tego znakomi
tego te,n,msisty. Wspaniałe forhendy, 
szy.bk e be-kendy, órosta i skuteczna 
gra przy siatce, zwłaszcza wTŃerw- 
sz'Mi secie — 'zachowały zupełnie po
laka. Po bardzo ciężkie? w:J c e  Chiń
czyk wygrał 7:5. przy czym Baw orow
ski prowadził j-uż 5:4,

W następnych setach Poilak przeła
mał iednak Chińczyka. Forhend „sie
dział" mu coraz lep ei, próby lobowa- 
nia stłumi-ł w zarodku znakomitymi 
smeczami. Sa-m chodził też do siatki 
po dobrze przygotowanych piłkach. 
Cliińczy k zdobyw ał punkty po bardzo 
cieżk ej wa'ce, a że nie dopisywa’0 ma 
szczęście (parę minimalnych autów) 
każdy taki zarobek okupywał załama
niem nerwowym i w rezultacie caiv 
szereg gemów oddawał już bez walki. 
Zwłaszcza trzeci i czwarty set stały 
pod zr, ,'em wyraźnej przewagi Ba* 
worowskiego. Wynik 5:7, 6:3, 6HJ, 6:1

POLSKA — WĘGRY
I 'd 21 — 27 sier-piiia organizuje MAC 

mistrzostwa międzynarodowe, na któ
re przy cżażaią już napewno Cramm 
1 Schroeder (Szw;ecia) oraz Tanacescu. 
t'c; ekiwai’a tu jest też Jędrzejowska 
1 ew. czołowi gracze polscy, (eb)

C HO Y W  A K C J I  P R Z Y  S IA T C E
w ygryw ał stosunkowo najwięcej piłek w walce z Polakami,

FKZY32ŁOŚĆ PIŁK A R STW A  POLSKIEGO
W środę, uczestnicy obozu piłkarskiego Orląt, rozegrali na boisku Polonii spotkanie treningowe, 
wygrane przez P'ałych 6:3. Na zdięciu obie drużyny przed meczem. Stoją z lewej bramkarge 

Burkacki i Szulc, ostatni Kulawik. Klęczy — drugi od lewej Dziwisz, a piąty — Jaźnicki.

CHIŃCZYCY CHOY I KHO SIN  KIE A T A K U J Ą  P R Z Y  S IA T C E
Moment z gry nodwóinej, która przyniosła Baworowskiemu i Iłoczyńskiem u łatwe zw ycięstw o 6-’

6:4, 6:2.

N A  MOLO  W  ORŁOW IE
Wojciech Przybylski, żeglarski mistrz Polski.

REKHEND  CHOY’A
w czasie spotkania z Tloczyńskitn

Po dwu dniach prowadzimy z Chi
nami 3:0. nie oddaliśmy ani jednego 
ceta. Kho Sin Kie, ceniony w'yżei od 
Polaków' na giełdzie światowej, prze 
grał gładko z Hebdą. Doprawdy ten 
sukce mógłby nam uderzyć do gło
wy. Trudno o bardziej wymowne po 
twierdzenie pewności siebie kapitana 
sportowego PZi T.

POJEDYNEK TECHNIKI 
Chińczycy nie zawiedli przytem o- 

czekiwań. Zwłaszcza Kho Sin Kie. 
wysoki, szczupły, przystojny okazał!

się tenisistą wysokiej klasy, niezwy
kle zaawansow'an> m technicznie, o no
woczesnym, agresywmym stylu gry. 
Jako technik przewyższa znacznie 
najlepszego technika Polski, Hebdę. 
Opanował bezbłędnie całą gamę ude
rzeń. Trudno -było doprawdy pojąć 
w jaki sposób Hebda wygrywa. A 
iednak wj-grywał gładko, będąc tyl
ko raz wt niebezpieczeństwie, gdy w 
drugim secie Chińczyk prowadził 5:4.

Hebda był po prostu znacznie re
gularniejszy, co tym łatwiej wytło- 
m aczyć.łłe  wymiana pitek nie trw'a- 
ł« nigdy długo. Hebda miał o wiele 
lepsze końcówki w momentach decy 
dujących grał staranniej i energicz
niej. W polu. iak mówią piłkarze, był 
C hińczyk lepszy, pod bramką prze
wyższał go znacznie Polak.

Mecz byl tadny, ciekawi i błyskot
liwy. Chińczyk rnial inicjatywę w 
swych rękach, dobrze przygotowywał 
ataki przy siatce, dobrze atakował z 
głębi kortu Piłki jegu byty długie, 
padały na samą linię. Bardzo często 
padały też, za linię — z regularnością 
gry oy 'o* gorzej.

Hebda znakomicie utrzymywał pił
kę w grze, dobrze mijał, umiejętnie 
zwalniał, to znów przyśpieszał tem
po, był w formie wysokiej — godnej 
mist-za Polski.

Wynik 6:4, 7:5, 6:4. Chińczyk pro
wadził tylko trzy razy: w drugim i 
trzecim secie zdobył pierwszego ge
ma, w drugim secie mial już 5:4.

TŁOCZTNSK1 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE

Choy wypadł znacznie gorzej, choć 
sprawił Tłoczyńskiemu sporo kłopo
tu Poczqtkow'o, gdy poszedł na grę 
z głębi kortu Tloczyński formalnie go 
roznosił i wygrał seta 6:0.

Tłoczyński był za szybki i za re
gularny dla Chińczyka, który uśmie
chał sie tylko z uznaniem, gdy dru
ga, trzecia piłka uciekała mu z pod 

I rakiety.
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W ioślarze wileńscy bez konkurencji
WKS Śmigły zdobywa dwa mistrzostwa

POZNAŃ, 13.8. — Teł. wl — Dzi
siejszy dzień regat o rmstrzosiwo 
Pilski zrehabilitował w wystAlcj 
mierze naszych wioślarzy. Poguda 
piękna i słoneczna zgromadziła oko
ło 3.000 publiczności, lekki p ledw- 
ny wiatr utrudniał ednak bi:gi 1 
spowodował kiepskie dosyć czasy.

Regaty rozpoczęły się punktualnie 
o godz. 14.30 odegraniem hymnu na
rodowego I powitaniem oficjtlnych 
goscl, wśród k tó rr-h  przybyli wo- 
'ewoda poznański Bociański, prezy
dent miasta inż. Rur.ge dowódca kor 
p»rsu gen. Knoll pik. ScStołowSl i z 
okręgowego urzędu WF i PW. W ła
dze polskiego związku towarzystw 
unoślarskićn sprezentowali pp, Loth 
Spomy, Oędziorowski.

Przeoleg regat byl niezęyykle In
teresujący, mimo jtosunkowo nlelicz 
nyon zgłoszeń i dwóch walkowerów. 
Dokona' się przy tym pogrom wszy. 
stkich (poza Vereyem) osad, które 
reprez ;ntowa!y Polskę w  Budapesz
cie. W ogóle nasi wioślarze lubią 
zdobywać formę na wyjazd za gra
nicę, a nie myślą o najważniejszych 
niewątpliwie zawodach o mistrzo
stwo Poiski.

Również AZS Poznań zastosował 
całkowicie błędną taktykę wystawia 
jąe Kurylowicza i Manitiusa do 
trzech biegów, co skoś .żyło się prze 
graniem wszystkich, łatomiast kon
kurent Kuryłowicza Braun, nie s t a r  
tuląc dotąd wcale doszedł do do
skonałej formy 1 obecnie jest bez
sprzecznie 'enszy tak w dwó^acn 
hec sternika jak i ze sternikiem. 
Zwycięstwo jego oylo największą 
n !esDodzianką dzisiejszych rega., by
ło jednak zdecydowane i całkowicie 
pewne.

Osada AZS robi wrażenie przetre
nowanej. Dotyczy to specjalnie Ku
rylowicza i Manitiusa, którzy treno
wali aż do trzech biegów, co przy 
dzisiejszym poziomie polskiego wio
ślarstwa nie może dać dobTch wy
ników

Niespodzianką do pe vnego stop
nia było zwycięstwo Śmigłego, Wil
nianie zaprezentowali się z najlep
szej strony, zdobywając mistrzostwo

PulskI w  Ci wólkach ze sternikiem.
Przebieg regat byt następujący: 

Jako pierwszy bieg nastepiŁ jedyn
ki pań o mistrzostwo Polski. Ze star 
tu wychodzi lepiej p. Dowgird i pro
wadzi do 200 metrów. Jednakże Ke- 
pelówna wiosłując bardzo silnymi i 
spokojnymi pociągnięciami dochodzi 
i zdobywa prowadzenie, wygrywa
jąc zupełnie pewnie. Szusterowa nie 
odegrała większej roli.

Następnym biegiem pyły dwójki 
bez sternika. Wbrew oczekiwaniom 
większość publiczności Braun zade
monstrował swoją dawną klasę i mi 
mo że ze startu Kuryłowicz wyszedł 
pierwszy, Braun dochodzi go już na 
S00 metracn. Kuryłowicz wiosłuje

bardziej nerwowo, pociągnięcia krót
kie w  tempie około 3h na minutę, 
podczas gdy Braun ma 32 na minu
tę. Na 1.000 metrów dwójka WTW 
est już o półtorej długości na prze

dzie, na 1800 m. Kuryłowicz robi 
wrażenie już zrezygnowanego i Bra 
un wysuwa się coraz bardzie) do 
przodu. Różnica wynosiła około 4 
długości.

Bieg pań w y g r a ł y  bydgoszczanki. 
Bieg należał do najbardziej emocjo
nujących i prowadzenie w nim zmie 
niało się ustawicznie. Warszawianki 
■ ozegrały wyścig błędnie taktycznie. 
Na mecie były świeższe jednakże fi
niszowały zbyt późno i skutkiem te
go przegrały baidzo nieznacznie.

Bydguszczanki zdubj ły na własność 
nagrodę przechodnią.

W czwórkach o mistrzostwo Pol
ski panów nastąnda też pewnego ro
dzaju sensacja. Po wynikach KPW 
w Budapeszcie oczekiwano ogólnie 
zwycięstwa kolejarzy, tym bardziej 
że na starcie kolejarze wysunęli się 
zdecydowanie. Wilno jednakże putęż 
riymi pociągnięciami dochodzi coraz 
więej i już na 500 metrów wyró
wnuje, mimo znacznie wolniejszcgu 
tempa. Na 10% metrów prowadzi już 
o długość. KPW powiększa empo 
do 36 a nawet 38 ha minutę, Śmigły 
jednakże prowadzenia nie, daje so
bie już wydrzeć, na 1.800 m przed 
metą zmniejsza nieznacznie tempo i

wygrywa zupełnie pewnie o 1/3 dłu
gości.

Osemm młodszych to walkover 
AZS Warszawa

Dwójki ze sternikiem. Kuryłowicz 
wychodzi na start już nerwowo za

łamany poprzednią porażką i stosuje 
znów tę samą błędną taktykę w cza 
sie biegu, forsując tempo. Braun, 
który nie tna w tym biegu nic do 
stracenia jedzie zupełnie spokojnie, 
na 1000 metrów już wychodzi i pro
wadzi cały czas, wygrywając zde
cydowanie o 5 uiugości.

W  jedynkach Verey właściwie je
chał niemal bez konkurencji. Kepei 
w tym roku jest bez treningu, w do
datku jechał na cudzej łodzi i już

Soda rewia rckdych wioślarzy
w pierwszym dniu mistrzostw Polski

Poznań, w  sierpniu. I
Dzisiejszy oz.eń XX tych Związko

wych Regat Wioślarskich byl w aści- j 
wie rewią miodiieży 1 narybku, i jewia 
ta niestety wypadła zupełnie blado. Co i 
prawda więicszość państw, nawet od
grywających poważną roię „w wioślar
stwie, jak np. Węg-y, które niedawno 
pokonały nas w Budapeszcie, „ciąg
nie" od lat tę samą eKupę, a iopiyw 
świeżej krwi iest tam minimalny, jed
nakże nie może to być usprawiedliwie
niem dla naszego wioślarstwa; a po
nadto dla nas, jeszcze hardziej niż dla 
Węgrów wychowanie świeżego zastę
pu wioślarskiego jest konieczne. Już 
dlatego choćby, że zawodnicy węs ier- 
scy traktują swój sport bardziej na se
rio i trenują z ogromnym zamiłowa
niem.

W  tym położeniu Zarząd PZTW mu 
sl sprawie młodzieży poświęcić już te
raz jak najwięcej uwagi, jeeżli tre  ze
chce dopuścić do dalszego zanikania i 
zainteresowani* sportem wioślarskim

Przede wszystkim na terenie szkol
nym, gdzie powstające obecnie sporto- 
wę kluby międzyszkolne mogłyby do
skonale służyć temu celowi.

Dotychczasowy stan wśród nasze
go „narybku" wioślarskiego na tle 
dzisie.iszycn regat związkowych me mo 
że nie budzić poważnych refleksyi: na 
7 rozpisanych biegów, zaledwie 3 do
chodzą do skutku, podczas gdy w czte
rech skończyło się na walkowerach. 
Wprawdzie w tym roku, jak dotąd, 
mniej było wycofywafi się zgłoszonych 
już osadj ale nie obeszło się i bez tego, 
a o wioślarce są to srrawy bardziej 
przykre niż w innych indywidualnych 
sportach. Osada trenuje cały sezon, 
startów z natury rzeczy jest tu b. nie
wiele, koszt wysiania na regaty osady 
i łodzi Jest b. duży, a w rezultacie wra 
ca się do domu walkowerem, nie t-.nie- 
rzywszy nawet swoich sił w walce z 
przec!wnikititi. Taki los spotka! dziś 
osadę Tow, Wioślarek w Kaliszu, wo
bec wycofania się warszawianek (w bie

Karkołomna próba motocyklistów
w  p i e r w s z y m  d n iu  r a id u  ta t r z a ń s k ie g o

ZAKOPANE, 13.8. — Tel. wł. -  
Uczestnicy III Raidu Tatrzańskiego 
rozpoczęli wczoraj trzydniowe za
wody ciężką próbą szybkości gór
skiej.

Trudne w normalnych zarunkach 
zadanie sforsowania pięciokilometro
wego odcinka bezdroży, stromycn 
zboczy i wadroży, pokrytych głaza
mi i wykrotami, powiększył wielo
krotnie lejący od wczesnego ranka 
deszcz Ścieżki zamieniły się w stru 
myki, strumienie w rwące woda po
toki. Trasa biegła sprzed słacji ko
lejki linowej w Kuźnicach Jo no
wo wzniesionego hotelu na Kalatów
kach, stąd niezwykle strom i i pia
rżystą ścieżką opadającą pod kątem 
około 45 stopni, wprost do strumie

nia. Dwa ostre zakręty  Kamienista 
ścieżka wpada w las, gdzie irzed 
pędzącym i motocyklami ścielą się 
wielkie gałzy, doiy wypełniane śli
skim błotem, korzenie wysokopien
nych świerków.

Rewelacją wczorajszego dnia by
ła walka, jaką StoczVła najm.odsza 
generacja motocyklistów ze starymi 
wygami raidowymi.

Pierwsze ruszają „setki". 16-letm 
Stanisław Brun, niezwykłą W awurą 
wzbudził niekłamany podziw. Z mło
dzieńczą pogardą niebezpieczeństwa, 
które czyhało za każdym obrotem 
kół, skacz:, c po w ybojach, często 
fruwając (dosłownie) w powietrzu 
całe dziesiątki met>6w, wpadł na 
metę w czasie 11:47, plasując się na

Nasz notatnik
WYPADEK ,TyD D Y 'EG O ''

P ltsc iae*  w ar**aw»ld«| Syreny —  Taddy*' 
pogryziony  soatat p rze z  a r  ąergo
o b jaw y  wyciek .m y  Bofcser znajdu je  a l t  pod 
o b a a rw ae jt lekarską. ( r ) .

P IL S C 4 R Z E  WARTY walczyć b ędą  w dn. 
17 i 18  w rzednia w W it,lit i w G rodnie. P ie rw  
szego  dn a e E lekirltem , d rug iego  d n ia  z 
, »połem  W ojskowego Kluba Sportow ego w 
G odnle. 8  październ ika pięściarze  W arty  bę
dą w Gdyni, gdi le przeciwnik en, Ich będzie 
z e .p o ł p ięściarzy  Bałt., ku. 518 lis topada  W ar 
ta  będzie gościem  Czechowic.

BOKSERZY — AaADEMICY 
Is tn ie jącą  na te ren ie  tu n o a  . Donn a Ak > 

dem lck1-!! ru ty n a  bokserska k tó re j k.orownl 
kiem  t u *  erem  iest dypl. unsinA tor P . Z .
B Al C m diak  re p re - jn  ani w  a r s  wy w
w adze śOiclęiklerl), szykuje s l j  o . S ta n in ie  
do  tfauchodza :eg > sezonu. Z akontrok tow r io 
juz  s p o w tn ir  . d uźy-naml Szkól P o u ch rr . 
M arynark i, KawaJerli P iechoty 1 A rtylerii.

P r*** sekcji b o k se rs i. ;j przy F.D A. zal 
ttr e s o w a l się p r  z es P .Z  B. d r  M lrzyńskl 
k tó ry  zapew nił, ż t  w króree rozegrany  zo- 

tanłe m e ., akO em U iów  Po.SK. • Danii, przy 
czym członkowie drużyn; F.D .A . stanow ili 
by trzon  rep t ezentacjl Polaki.

Skiad zespotu akadem ickiego Fundacji J o t  
sastępu ją*  (od w agi m uszej do clę-żk,ej) 
Klim aszewski, M azgay, 111 tka Kto* -„sk i, 
W otnlaklw c.cz, Skw iercz, Cendlak i W róblew

OBuRCZYK 42.22 W OSZCZEPIE.
V czoraj odbyły alę na  s taJ io n le  W jjsM . 
sk ieg o ' lięa  ykiub- we zaw ody lekkoatle- 
—  WOZ. A.

Joo ry  wynik — 62,22  m w rzucie oszcze- 
,, uzyskał Gb—czyk . P  „jom pozostałych
nkurencjl byl harózO s łaby . _
wyniki zaw odów : 100 m — B n la a  PKS) 
8, 40C tn -  Binlos ' ’KS) 47 4, 800 m — 

- laki (P olonia) 2:0n > 3 000 l —  M iry 
wskl (W arszaw ianka) 9 25.4, skok w dal— 
tru tto  8 JC .W  rw yż — M ulak (S kra) 153, 
t  ku a —  W aleń,ynow icz (PKS, 12,05, 
it dyskiem  — Lewandowski (P o lon ia , 
.0 3 1 4a  5 ł, rzu t oszCTtpetn — Gburczyk 

larsiajw ianka) 67 72
M ISTRZOSTW A ROBOTNICZE POLSKI 

tóD Ż, 13 .8 . —  Tel. wł. -  W Lodzi ro» 
:zęl 1 się dziś 3-dnlow e mlsłi ■ wtwa i h o  
-e Polski w piłce no in  j, n cklej itle tyee  
a rach  sportow ych, c ię tk lej a tle tyce i kolar 
,,e  U roczystego o tw arcia  m ir-ostw  lo- 
nał p rezyden t m iasta  Lodzi Kwaplńskl. 
piłce n o tn e j Ju t p„ rw szy wynik je! nle- 

s lz ian a  ,, bowlen TUR z l  odzl po) onał War 
iw r'ra Sk/ę w  stosunku ' . 2 ,  prow adząc na 
t  3  1 , podcza gdy g o ś iie  uo  przerw y pro 
azlli 1 :0 . W bły»kaw,c lym turn iełu  p iłk rr  
m pierwsze m iejsce zajął TUn (wódi )  bi- 

w finale RKS KonstantyłOw 4 : i  W taw o 
ch lekkoatletycznycl najlepiej spii ali alę Ta  
lanicy 1 zaw odniczki wa dzaw skiej Skry

Dla zdrowych 
1 chorych

Ghleb Sm dzK i

BOK" W JIAŁ TMSTOK1 m a n leU Ja  kło
pot. goyz jedyna aala o a tr  Pa łace, w  k tó 
re , odbyw ały  się  zawody b czse rsk le  zo sta ła  
prz. oblottc ia  k no 1 ch tc i 'z ą d z lć  jak ie
kolw iek zs.wody trz e b a  O p ła c i k ilkaset zło
tych > t  le s ak , n a  c ia d e n  klub, ani 
Ze ząd BOZB pozw olić sobie  n ie ..Izie 
m ógł, *il< chcąc się na razić  na  du ty  deficyt.

T o też  e z j ł a c z r  spo rtow i w  B iałym  oku 
ko rzy sta jąc  z pobyid  ppłk. lan -wsk.dgo, 
przedn tam  "I m u  p u w y d azą  s p ra w y  I s z e r e g  
innych b- łączek sp o rt w B iałym stoku. N aj- 
p r i rdopodi nle(, i e  w najltr jz y m  czasie 
odbędzie  alę ken irencja t za ln tem o w an y m l 
czynnikam i k tó ra  będ z i- fhlala n celu 
uspraw nienie  sp o rtu  w Białym stoku. jD )

ORADNIA LEKARSKA DLA BOKSERÓW 
W arszaw ski O Z B uruchom i niebaw em  
soec jum ą po radn ię  sportow o-'..śtareką d la  

wszyatfcteh pi a -la rz "  trzesz  o, ,-h w  WOZB. 
Adres p o ra d n i: W arszaw a K-’ążęca  4 m . 7.

(r)
Ai-OZB w  TROSCE O KLUBY. 

S p er|ab ia  kom isja z ło i om z rłi-nkow za- 
cądu V. OZB p  - ow -a li.upekcję w szyst

kich kiubOw piyu, orskich , rezydu jących  na  
tc tn ie  okręgu iltłeczneg  >. C elo n  tej in
spekcji Jest zbadanie  po trzeb  1 w arunków

REPREZENTACYJNY BRAM* ARZ POLSKI 
W SZOZYPittRN 1AKU Z iaja  znikł i  t dw óch 
tygodni z terenu  rodztanyc.i Siemianowic I, 
lak chodzą w ieści, uciekł Niemiec. 7 'a j .  
u w o b n o  palił się  g run , pod stopam i, J y .. 
miał pupelnii m alw ersacje  i  czekału  go za 
to  ka ra . (Lud)

tr e n er zy  o i er 
PZPR n ad al o statn  o ty tu ły  tre m ro w  na

stępu jącym  osuUi m: w sei zypiornlaku p j Lu- 
howie :kiem u t  Now uiuw i. w s iatków ce Kly- 

szejce, W rszylle i Nowakow.. w koszykOw- 
c< C -ap’lckictnu, K lyszejce ' Nowakowi.

S k ła d  re p rezaritac jl P o ls k i  
n a  w io i la r s k le  m istrz o stw a  

E u ro p y
Na podstawie wyników regat wio

ślarskich o mistrzostwo Polski, kapitan 
PZTW wyznaczył następujący skiad 
reprezentacji Polski na wioślarskie mi 
strzostwa Euroroy, które odbędą się w 
dniach od 1 do 3 września w Amster
damie. Jedynki — Verev Dwójki — 
ipodwójne - Veery i Ustupski (Kra
ków). Dwójki ze sternikiem — Braun i 
Żydzik (Warszawa). Czwórki ze ste,- 
niikiem — Zawadzk-, Karwacki, K.cdel, 
Żajączkowski i jako sternik — Wir- 
szyiio.

Wyjazd nastąpi w dniu 28 bnr

BIEG DOKOŁA BUŁGARII
Polacy otrzjTnaii zaproszenie do 

uczestniczenia w dorocznym wyścigu 
kolarskim Sofia — Warna — Sofia 
Trasa prowadzi przez ,'lewnę i Rusz- 
czuk nad Dunajem. PZKol n pe„no 
skorzysta z zaproszenia i odwdzię
czy się w on sposób Bulgirom za 
przystanie Constantinoffa i Nenoffa.

(r)

szóstym miejscu na 36 zawodników-
Najlepszy czas ' dn ia '  ustanowi! 

mistrz Jozef Docha. W p ra w n y  tai- 
dowiec jechat n.ezwykle ostrożnie, 
choć szynko i pewnie. Rzecz oczy
wista, źe wczorajsze wyniki i uzy
skane czasy nie przesądzając w  ża
dnej mierze wyników i idu, który 
rozstrzygnie się na ciężkiej trasie 
dwuetapowej jazdy okrężnej oraz po 
wtórnej prób yszybkości.

Docha uzyskał czas v:40. Następ
ny wynik 10:10 uzyskał Jakubuwski, 
doskonały kierowca i niezwykle am
bitny zawodnik. 3) Dąbrowski % Gdy 
ni 10:46, 4) mec. Juńkowski 11:16,
5) por. Nahorski poka ał zt akomite 
opanowanie maszyny. Wskutek po*’" 
żnego błędu konstmkcyjnego (pedał 
hamulca przymocowany do rury 
wydechowe!) pi zestal działać tyl ly 
hamulec. Por. Nahorski mimo, iż 
jechał prawie bez hamulców, wypro 
wadził maszynę doskonale przez 
wszystkie wertepy.

Dziś tj. w poniedziałek pierwszy 
etap jazdy okrężnej na dystansie 
281 km.

Wprawdzie deszcz nieco ustal, aie 
niemniej iednak drogi są rozmokłe, 
szczególnie drogi terenowe, których 
jest około 80 km.

Sensację wywołały dwfe pai.ie, 
które zjawiły się na starcie. Lato- 
sówna i  Krakowa i Poraj - Budziń
ska z Gdyni. Żadna z nich jednak 
nie ruszyła do walk’. P. Latosównie 
mąż zakazał startu. P. Poraj-Budziń- 
ska miała defekt maszyny. Dziś je
dnak prawdopodobnie ruszy na tra
sę pierwszego etapu. (S. Kop.)

gu czwórek młodszych). NależałoDy tu 
przewidzieć pewne rygory i nawet ka 
ry za wycofanie się, żeby nie narażać 
innycn osaa na niepotrzebne a duże 
wydatki oraz mamom anie czasu i do
brych chęci.

Ze względu na lepszą możliwość o- 
ceny naszych skiffis.óm, żałować nale 
ży, że nie doszedł do skutku start U- 
stupskiego w jedynkach II klasy. 
Wprawdzie Ustupskiemu w myśl regu
laminu, jako zgłoszonemu do biegu o 
mistrzostwo, nie wolno startować w 
biegach innych, ale organizatorzy zgo
dzili się dopuścić go poza konkursem, 
a chudziło o wypróbowanie wartości 
jego i przede wszystkim jego kolegi 
klubowego Csaby Dezso. Ten ostatni 
zapowiada się Jako duży talent, do
tychczasowi jego jednak przeciwnicy 
nie przedstawiali poważniejszej klasy. 
Trudno zatem już teraz powiedzieć coś 
pewnego o jego rzeczywistej wartości. 
W dzisiejszym biegu jedynek II klasy 
zwyciężył on zupełnie bez wysiłku, 
a w pięknym stylu przed E. Korchowit- 
zem z Grudziądza i Siesickim z „Wi
sły" warszawskiej. Ustupskiego nie n.a 
dotąd w Poznaniu, w sprawach osobi
stych musiał pozostać w Bydgoszczy 
l przyjeżdża jutro, jutro zresztą tylko 
po to, by wraz z Verevem przejecnać 
siv walkowerem w  dwójce.
“ Honor dnia dzisiejszego ratował tneg 
czwórek II klasy: Na zgłoszonych 6 
osad wszystkie startowały, a wyścig 
miał charakter b zacięty i interesu
jący. Jak przewidywaliśmy walka ro
zegrała się między Policyjnym z Bj-d 
goszczy i Wisłą z Grudziądza, a do 
duetu 'ego dołączyło się jeszcze Kali
skie Tow. Wioślarskie, które w rezul
tacie przyszło -na trże.cup miejscu za 
„Wista", ale tylko o 1/10 sekundj i rów 
nie dobrze mugło być drugie. Policyj
ny klub wygrał pewnie prowadząc ca
ły czas; osadę tę, przy średnich iak na 
wioślarzy warunkach fizycznych, ce
chuje świetna kondycja, niezwykle za
ciętość i ambicja w walce. Niestety, 
technika tych zawodników pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia, a jedynie 
przy doskonalej technice mogli by oni 
ze swoimi dotychczasowymi zaletami 
dojść kiedyś do poziomu extraklcsy.

„Wisła" grudziądzka robi obecnie 
słabsze wrażenie m t w Kruszwicy i 
Bydgoszczy; może to skutek przemę
czenia. Kaliskie Tow. Wipśl. i Tow.

Wtośi. w Płocku reprezentują tę c,amą 
coora klasę, przy czym jednak „Wi
sła" ze względu na warunki fizyczne i 
młodość wioślarzy ma bodaj najlep
sze perspektywy przed sobą. W czwór 
kuch wagi lekkiej zwycięska osada 
Włocławka zdobyła na własność i,a- 
gioJę przechodnią p. W. Stopy. Róż
nica pomiędzy następnymi osadami zna 
czna.

Organizacja wobec 3 zaledwie odby
tych biegów, nie miała okazji do popi
su. Szwankuje jednak już i dziś in
formacja, a przede wszystkim serwis 
prasowy. Bydgoszcz pozostaje pod tym 
względem zawsze wzurem. Publiczno
ści wobec niepewnej pogody i maiu a- 
t/akcyjnego programu b. niewiele. Szko 
óa, bu piękne położenie jeziora Wito- 
belskiego samu może być nielada a- 
trakcjr popołudniowej wycieczki w so
botę. Znaczy tu coś niewątpliwie od
ległość od Poznania (22 km) i kiepska 
dręga.

Same u r z ą d z e n i a  spurtowe wymaga
ją jeszcze wielu dalszych inwestycji, 
których brak tymczasem daje się < d- 
czuwać. Warunki do rozbudowy ma Wi 
tobe> jednak doskonale i w planie in
westycji wioślarskich ogólnopolskich 
zajmować powinien pierwsze mieisce.

Kierownictwo sekcji wiośl. SPS — 
Poznań zdobyło się na bardzo piękny, 
sportowy gest, dając WKS. Śmigły 
swoim najgroźniejszym konkurentom, 
ao dyspozycji nowiutką ósemke spro
wadzoną świeżo z zagranicy dla wła
snej osady.

W yniki techniczne pierw szego dnia  — 
czw órki II k l.:  1) Policyjny KS. Bydgoszcz 
(W iese, Tom czak, Bykowski, Zehner, St. J. 
Tom czak) czas 8 :36 ,2 , 2) Grudziądzkie T .W , 
„W is * — Aleksandrow icz, Krynicki, Ryb- 
czyńsiki, P io trow sk i, »t. Niblikowski) czaę
8 .45 .6 . 3) Kaliskie TW . (K isiurskl, F abrycz
ny, Lis, Derdoń, s t.  W ew rzynow ski) czas
5 .45.7. 4 ) Tow . Wloffl. Płock — 8,47 , 5) 
W. T . W. — 9 .04 ,3 , 6 ) K. W . 04,

Czwórki w agi lekkiej. W aga osady bez 
stern ika  nie m oże przekraczać 2500 k g .):
1) Tow . W ioślarskie w W łocław ku (Zem - 
bik, Siedlecki, Jankow ski, S tw erzerskl, st. 
C hrzanow ski) czas 8,41, 2) W . K. S. P ro s
ną Kalisz (K arolek, G ryspel, B urcherdt, Ste- 
necki, s t. Herchateki) czas 8 ,51 . 3 ) T . W. 
Polonia Poznań 9 ,13 ,6 .

Jedynki II k la sy : 1) Csaba Dezatt (K rak .)— 
9.32, 2) E rnst Koschowlcz (Gr. K. W .) — 
9 .58 ,4 , 3) Siesicki W isła W arszaw a — 10,50.

W alkowery kolejno uzyskali: czw órki młod 
szych pań  — Tow . W ioślarek w Kaliszu; 
dw ójki podw , m łodszych — Spł. — K raków ; 
czw órki klubów  w ojskow ych: W .K.S. „Śm i
gły1*; ósemki II kl. — W isła W elspera.

Miitrz polskiego morza
Zubowicz bije reKord Jędryska

NIEMCY — WŁOCHY 56:28
BERLIN. 13.8. — Tel. wł. — W  Dre

źnie wobec lO.uOO widzów lekkoatlet- 
ki niemieckie odniosły miażdżące 
zwycięstwo nad ó/loszkarni w stosun
ku 56:28. Tylko Testoni zajęła pierw
sze miejsce na 80 mtr. przez płotki i 
drugie na 100 mtr. Poza tym wszj st* 
kie Włoszki zajęły niejsca ostatnie. 
Wyniki: 100 mtr. — Kuthnel 12, 2) Tc. ,  
stoni 1 2 ,2 , 200 mtr. ( d o  zmierzeniu, 
bieżni okazało sie, że byto tylko 190 < 
mtr. Winkel 23.9, 2) Voigt 24, 80 mtr. 
plotki — Testoni 11.3, 4x100 — Nietmcy i 
47.3, 2) Wiochy — 48.7 wzwyż Solmu | 
160, 2) G( -schler 153, v  dal -  Lam- j 
pert 588, 2) Schulz 585 3) Pidftńm 541. 
Kula — Schroeder 12.92, 2) Mauer- > 
mayer II 12,72, 3) Picinii 11.36, dysk' 
Mauermayer 48 04, 2) Sommer 40.73,:
3) Cordiale 38.48, oszczep — Krueger 
16 27.

m o s t e k t  n i e p o k o n a n y

Belg Mostert wydaje sie być nailep 
szym w tei chwdli milerem Europy. Na 
zawmdach Goeteborgu swym zabój 
czym finiszem pokona! Sz we la Ander 
ssona w czasie 3:53 6, Norweg ! te 
3:55,8. Andersson zwycięzca 1500 mtr. 
na meczu z Finlandia w czasie 3:48,8, 
skarżył sie na ból nogi.

Na tvch samych zawodach Blask rzu 
cii młotem 58.45, a rzut 60.25 miai mi 
nimalnie prze.kroczo, v. Nilsson prze
biegł 800 mtr w 1:52,9, Virta 400 plot 
ki w 54,5, Person skoczył w zwyż 194 
Soerlie rzucił dyskiem 49,33.

SHAHDYNA IA PRZECIW  NIEMCOM
P ropozycja  niemiecka wprowadzenia mrciar 

s*wi na Olimpiad* upadł i Cała Skandynawia 
n specjalny: po .ledzenlu zaprotestowała ?a-
6w > przeciwko wprowadzeniu p.kazów nar 

claesklch w Ga Pa jak i z v idanU  nadzw yczaj
9  kA JC nn FIS N a O lim piadzie nie bę- 

M * w ija w c .u m w a .

JURATA, 13.8. -  Tel. wł. -  W nie
dzielę odbyły się w Juracie długody
stansowe mistrzostwa pływackie Pol
ski przy udziale 12 zawodników i jed
nej zawodniczki. T rztch zawodników 
startowało poza konkursem. Zawody 
odbyły sie na zaioee puckiej na d y - ‘ 
stansie 5 km. Trasa biegu prowadzili 
wzdłuż brzegów półwyspu z Jurat- | 
do Jastarni (2 i pół km) i z powrotem 
na fnete do Juraty. I

Zawody rozpoczęły się przy prawie ! 
snokoinym morzu. W kilkanaście mi
nut po starcie fala wzrosła, ale nie 
utrudniała zawodnikom biegu. Tempe
ratura wody byta znośna i wynosiła 
23 st., a jednak bez odpowiedniego 
smarowania trudno było przebyć cała 
trasę.

Starł rozpoczai się po defiiadzi" za
wodników. Po 10 m'nutach prowa
dzenie objął Zubowicz (Legi*. — W ar
szawa), zanim Feucre^en (Haki an — 
Bielsko), , rzeci był Cype' (PZL — 
Warszawa). Po 800 metrach prowa
dzi nadal Zubowicz, jednak Cypel mi
ja Feue reisena. Jedyna startująca ko
bieta Mirosówna (Żagiew — W arsza
wa) płynie ostatnia, mając .iednak za 
sobą wszystkich pły nących poza kon
kursem.

Półmetek mija w 44 minuty jako 
pierwszy Zubowicz, raając następnych 
zawodników o 150 metrów za sobą. 
Kolejność ta utrzymuje się do mety.

1) Zubowicz w czasie 1 godz. 31 j 
min. 22,6 sek., nowy rekord Polski,^ 
2) Feuereisen, który morderczym fi-j 
uiszem pobił na n-?cie Cypla — 1 %■ 
31 min, 5I.B sek., 3) Cypel — 1 godz. i 
31 m. 54 sek., 4) Iwanowski (P/J 
Warszawa) 1:37:56.6. 5) Gorzeński 
(i .P.W. Pomorzanin Toruń) — 1 g. 
38 min. 47.8 sek b) Nowicki (PZL1 
Warszawa) 4:44:19,3, 7) „GruLy
(pseudonim lS k tn .e ro  ch!opc„ z Unii 
Lublin — 1:49:49,1. 8) Cichocki (poza 
konkursem). 9) Mirosówna (Żagiew 
W-wa) 1:54-10.2. Rekord Schreibe- 
równy 2:07:43 pobity.
„Ol IMPIJCZYCY" ZŁE PŁYWAJA

Ka t o w i c e , li.8. — Teł. yj —
Na basenie w W iśle odbyły sit i t -  
wody pływackie z udziałem obozu

olimpijskiego Steppu. Wyniki osiągnię 
to nie nadzwyczajne; szczególnie 
razi slaby rezultat Heianchu na 200 
klas., co zdaje się dowodzić, że ze- 
sziotygodniowy rekord był tylko wy 
sk kiem formy.

W yn’ki: 200 m st. dow.: 1) Jędry- 
sek 2:26,4, 2) Kuncelman (Świteź 
l wów) 2:28, 3) Marchlewski (Gru
dziądz) 2:37. 200 m klas.; He!drich 
(Dąo) 1:13,2, 2) Kot 3:158. 100 m 
,grzb.: 1) Kummant (PZi Warszaw-) 
1:20, 200 k'as. pań: 1) Wójcicka (Po 
goń Lwów) 3:37,4, 2) Kararówna
(Rybniczanka) 3:39 8. 3 x 100 .st. zm. 
ptynęty dwie sztafety olimpijskie • 
pierwsza w składzie: Kummarit, Kot, 
Jęurysek 4:19,2 druga w składzie 
Włodek, Heidrich, Kuncelman 4:19,3. 
100 m st. klas. pań. 1) WójcioKa 
1:41. 100 m st. dow. panów: 1) Ję
drysek 1:04,9 2) Priebe, 3) Kuncel- 

l a n . -100 m klas.: 1) Heidrich 1:18.2,
2) Kot 1:29. 4 x 50 m: zwyciężyli o- 
limpijczycy w czasie 2:01,5.

AZ6 — KSZO 1:0 
OSTROWIEC, 13.: -  Te’, wł. —

AZS - KSZO 1:0 (0:0). Mecz water- 
polo. KSZO w y s tą p i ł  w odm łodzonym  
si t ładzie :  Zakrzewski, Ul. Kieryś I i 
Kieryś II, piątek, Łępicz ,  Kawda. 
AZS w sw oim  normalnymi składzie.  
Bramkę zdoby ł  Bocheńsk i  I. Sędzio- 
wU p. Rose, K r a k u  w.

Szydło miał przybyć Jo Warszawy 
w dniu 15 brn. Przysieszyl jednak 
swój przyjazd i już z dniem 3 bm. ob
jął treningi w Czechowicach Ex-trc- 
ner W arty zajmie się również pięścia
rzami Okęcia.

AMERYKANIE SA SPOKOJNI 
Mike Peppe, trener pływackiej Iru- 

żyny amerykańskiej twierdzi, że USA 
może być 'ookojna, jeśli chodzi o 
skoczków. Al Pątnik w trampoOnie je«t 
bezkonkurencyjny i przewyższa nawet 
sl mego ongiś Desjardinsa. Earl Clark 
i Jim Coekc sa godnymi -eprezentan- 
tami bezkonkurencyjnej szkoły ame
rykańskiej.

20 pływaków wyśle Japonia na 
Igrzyska do Finlandii »<«• jcnvi za 
to z druźr.i waterpolowel 1 part.

pu 500 mtr. zrezygnował zupełni* z 
walki. Verey jedzie samotnie w tem
pie 28 tia minutę, na finiszu podwyż
sza do 34 i wygrywa o cala minutę. 
Należy zaznaczyć, że Verey w  dniu 
dzisiejszym zdobył po raz dzitwiąty 
z kolei mistrzostwo Polski,

J o  bardzo interesujących bie gcw za
liczyć trzeba bez kwestii czwórki no
wicjuszy. Caty bieg odbywa! się nieo
mal w zbitej gromadzie, a prowadzenie 
zmieniało się ustawiczni. Na wstęipie 
wyszedł na czoto BTW, tuż za nim 
WTW. Tempo bardzo wysokie docho
dzi do 36 uderzeń na minutę. Lodzie 
idą „łeb w teb“ z różnicą centymetrów 
Powoli na czoio zaczyna się wysuwać 
Wisia z Grudziądza, która mimo usta
wicznych ataków konkurentów prowa
dzenia iuż nie oadaje.

Na 100 metrów jeszcze WTW jedzie 
w g-upie czołowej, na równi liemal 
i  Wistą. na trzecim miejscu BTW, na 
czwartym Wioctawek. Gdy Wista pod 
wyższa tempo wychodzi na czoto bie
gu zdecydowanie a WTW odpada co
raz bardzi . Na 1500 ni Wista prowa
dź1 o 3/4 długości, na drugim miejscu 
BTW na irzecim Wioctawek, na ca^ar  
tym WTW na piątym KW 04 i kolej
ność ta pozostaje niezmieniona już do 
końwa.

Jedynki nowicjuszy wygrał pewnie 
Kosohowitz z Grudziądzkiego TM’ 
przed Kostrzewskim AZS Kraków 
i Stark.ern z Poznania. Pomiędzy po
szczególnymi wioślarzami istnieje róż
nica klasy.

Czwórki bez sternika wygrał zdecy 
dowanie AZS Poznań prowadząc cały 
c7as i nie wysilając się zbytnio o trzy 
długości. Czasy siabe ze względu na 
silny przeciwny wia;r.

W czwórkach młodszych potwierdzi! 
jeszcze raz swają klasę Policyjny KS 
z Bydgoszczy Czas uzyskany prze*, 
tę młodą osadę jest niewiele gorszi od 
mistrzowskiej osady Śmigiego, a lep
szy nawet od osady KPW Bydgoszcz. 
Również i osada Płocka przedstawiała 
się doskonale. Policyjny KS prowadzi 
memal caty czas.

W ósemkach nowicjuszy faworyt a 1 
ogólnym byta Wisła z Warszawy któ
rą wykazywała najlepsze zgranie i naj
lepszą technikę. Bieg JednaS&e wygrał 
AZS Warszawa, naciskam hardzo po
ważnie przez Kolejowy KW z Bydgo
szczy, który zresztą większość trasy 
prowadził. Po 1500 m osiaot jednak 
i wtedy AZS wysunął się zdecydowa
nie wygrywając o Jedną i 1/4 długości 
przed Wisłą, przy czym KPW spadł na 
trzecie miejsce.

Dwójki podwójne Verey Ustupski 
w.o.

Jedynki młodszych Dezso (AZS Kra
ków) przed Koschowitzem z Grudzią
dza. Dezso iest conajmniej o klasę lep
szy. Z powoda wzmagającego się sil
nie wiatru czasy w. tym bitsu słaóe.

Ostatni bitg ósemki o mistrzostwo 
Polski oczekiwany z największym za
interesowaniem odbyt się przy sili 'ej- 
szy.m wietrze i dość dużej fali. Wa
runki te dawaiy większe możliwość' 
Wilnu jako osadzie najc.ęższej. Po 
wielu próbach wyrównania na starcie, 
ruszają wreszcie wszystkie osady przy 
czym właściwie cala walka byta/ hu1 
zadecydowana po 500 metrach, kiedy 
Śmigły wysunął się już na czoto choć 
bardzo nieznacznie i odtąd pru\t|adze- 
tiia już nie oddat. W czasie biegu ko ■ 
lejno następują zmiany t przesunięcia 
na drugim, trzeem i czwartym mielcu  
iednak coraz wyraźniej na diugie miej
sce wychodzi KPW i po 1000 metrów 
już iest na kolejności. Między AZS Po- 

I ztiań a Warszawą toczy się walka o 
trzecie i ćzwarte mieisce przy zym 
Poznań będąc w gorszych warunkach 
z powodu trzykrotnego w tym iniu 
startowania Kurylowicza i Manitiusa 
zostaje coraz bardz.ei w tyle. AZS 
Warszawa na mecie puchnie, Poznań 
jtdnakźe nie może go już doiść. Bieg 
wygrywa Śmigły zdecydowanie o dłu
gość przed KPW, a trzy długości p rze j 
następnymi osadami.

A. W.
^WYNIKI:

Jedynki pan o m istrzostw o Polski: 1) Keoa 
lów na (A Z .3.) W Ino) 6:35, 2) D ow grid Alt* 
6  51,3, 3) Szusterow a.

Czwórki panów : 1) W.K.S. śm igły 7:36,1,
2 ) KPW. Bydgoszcz.

Dwójk. tc rn lka : W arszaw skie  T \ W
8 .37  3 ) T .W .P . Płock.

Dwólki bez s te rn ik a : Waraz-jwrfŁle T . W
DwójkJ pndw ólne —  verev  ł  Ustaips. y.o.
Jedynki: 1) Verey / : 5 S 2) Kepel 8 58.
Czwórki be i s łe rs lk a : 1) A .Z.S. UozflaA

7 :33  8 2) B .T .W . 7 :4S
Jedynki nuoaszycti —  1) Csafoa D erstt (AZS 

K raków ). 2) Kośchowlta (R. V. rudzlądz). 
Ósemki now icjuszy —  1) A.Z.S. W ir«zawa, 
C) Wiato W arszaw a. Czwórki młodszych —  1) 
P oM yjny  K. S. Bydgoszcz, 2) T . W . PloJ*, 
j ) K ń iskle T . W 4 ł F rosn Kalisz, 5) 1 
w  W łocław ek. Jedynki nowicjuszy — 1) R. 
W . G riidzlaJz, 2) A Z.S. Kraków, 3 ) G er
m an ia  Poznań. Czwórki nowicjusz) — 1) Wl 
s l G rudziądz. 2) B .W ., 3) T .W . W łocła
wek.
W .K.S. ŚMIGŁY WIOŚLARSKIM MISTRZEM 

P O ' SKI
W ogwlaej punktacji re g a t o mlsL icstwo 

Polski p ierw sze m iejscu z u ą ł  WKS. śr.ilgły z 
W ilna, zdobyw a, ,c 120 pa t., 2 ) A.Z.S. Kra
ków 61 pk t 3) W .T .W . 5 pl-t. i) A Z .S . 
Poznań 50 pk t 5 . P.K.S Bydgos; t „ 4  p k t.,
6 ) A.7.S. W arszaw a 42 pki / )  W isła G ru
dziądz >4 i_kt. I) T . W. W ł icławek 26. 9 ) 
P . T . T . P lo c ' 15 pk t., 1 J )  B .T .W . 12  pk t.

E.WEDEŁ
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Boks stołeczny ma wciąż słabe punkty
,  .  .  _  r  .Pięściarze zaczynaią w środę treningi

Tetoroczny sezon pięściarski w sto
licy rozpoczyna się wyjątowko wcześ
n i .  Już <i-go względnie 5-go września 
ma do Warszawy zawitać doskonała 
drużyna irlandzka, która niedawno ba
wiła na tournee w Stanach Zjednoczo
nych i osiągnęła zaszczytne wynik'. 
A więc, można mieć pewność, żf Ir
landczycy przyjadą do nas w pelnei 
formie

Przegranie meczu z Dublinem, z któ
rym nasi bokserzy potrafili sobie już 
dać radę przed trzema laty — byio by 
przykre i niewątpliwie WOZB dołoży 
wszelkich starań, aby przygotować jak 
najlepiej naszą drużynę.

Sprawa nie jest jednak fatwa. Bo 
zawodników można doprowadzić w 
krótkim czasie do jakiej takiej kondy
cji fizycznej, ale uługa przerwa od
zwyczaja oko od szybkiego refleksu. 
Jest dowiedzioną rzeczą, że bokserzy 
podczas wakacji tracą ogładę meczo
wą, która dopiero powraca po szeregu 
walk z mocniejszymi przeciwnikami.

Wprawdzie wczesne rozpoczęcie se
zonu nie jest dla bokserów warszaw
skich nowością, gdyż ubiegłego roku 
już w  poiowie września wyruszyli na 
tournće po Danii, ale jednak dziato się 
to o dwa rygodnię oóźniej — a co naj- 
ważniejszt szkielet ówczesnej repre
zentacji W arszawy trenował w lecie 
p m d  meczem z Włochami w Wenecji.

WOZB zabrał się jednak-energicznie 
do roboty t już w  najbliższą środę na 
otwartym stadionie Polonii pod okiem 
Stamma — odbędzie się wspólny tre
ning następujących zawodników w y
znaczonych w skład kadry.

Wagą musza — Rotholc, Brzt czek, 
Rumdstein, waga kogucia — Miller, 
Budziszewski, w. piórkowa — Czor
tek Kozłowski, waga lekka -  Ko
walski, Woźniakiewicz, w. nólśrednia 
— Kolczyński Orądkowski, Bąkov. oki, 
w . średnia — Mftew^ki. Wasiak, Miks, 
w . półciężka — Ce.idl ik, Zych, w. cięż
ka — Archacki, Neuding.

Przyjrzyjm y się tym rezerwom. W 
w adze muszej najpoważniejszym kan
dydatem do reprezentacji jest oczywu 
ścia Rotholc. Już zuptinie inna sy
tuacja jest w wadze kuguciej. Kom
pletna pustka i nie znajdujemy tu ani 
jednego boksera, do którego mogli
byśmy mieć pełne zaufanie przed tak 
poważnym meczem. Uderza przede 
.wszystkim brak Sobkowiaka.

Sob1 owiak od dłuższego czasu już 
r.ie u -  szcza na treningi Syreny j po
dobno odpoczywa. Na tym bezryoiu 
Sobkowiak, jakkolwiek nie wierzymy 
Jul w  renesans jeg''  dawnej formy, 
jednak jeszcze by się przydał chociaż
by z uwagi na rutynę i znajomość 
bokserów irlandzkich.

V ’ wadze piórkowej sytuacja jest 
jasna Czortek jest jedynym godnym 
reprezentantem, tymbardziej. że będzie

Odpowiedz! Redakcji
P. Marian Daj. — Bydgoszcz —

djęcia dostarcza i jednemu i drugiemu 
pismu ta sama agencja, która też po
pełnił. omyłkę w  podpisie.

P. C. Z. — W arszawa. — Może Pan 
przejrzeć tylko rocznik 1937 r., bo daw 
niej szych nie posiadamy.

P. TL Hfeg. — Pabianice. P. — Niem
cy 6:10 (1.2.29), 6:10 (5.1.30), 10:6
(8.11.317. 2:14 (13.11.32). P — Szwecja 
8:8 (4.12.32, a nie 111.32). Reszte za
łatwi Adm-nistracja.

' miał okazję zrewanżowania się Don- 
dallowi.

W  lekkiej również wybór zawodni
ka me przedstawia trudności. Kowal
ski jest pewnym kandydatem. Szkoda

suie do kategorii wyższej. Trzeba 
więc szykować rezerwę. Przypuszczał-! 
nie najwięcej szans miał by Grądkow-, 
ski.

W kategorii średniej przybył nowy
jednak, że do kadry nie przydzielono; zawodnik — jest nim stary znajomy
Tomczyńskiego, kiórego należy prze
cież uczyć i szlifować przy każdej 
okazji.

W  półśredniej jedynym kandydatem 
jest Kolczyński, ale jak już wróble 
świergocą na dachu — „Kolka1- ma 
poważne trudności z wagą i nie jest 
wykluczone, że w tym sezonie zaawan.

Wasiak I, który powrócił już na stałe 
z Gdyni. Sądzimy jednak, że lepszym 
okaże się Milewski; obaj są punczera- 
mi — ale polonista ma niewątpliwie 
lepszą technikę. Miks może również 
mieć coś do powiedzenia 

W wagach ciężkich sytuacja jest

Zycha, ale zapomniano o Karolaku, 
który również już powrócił Gdyni i 
chyba jest do dyspozycji. Wprawdzie 
Karolak mial ubiegły stzon słabiutki, 
aie w Warszawie pod okiem Stamma. 
może się niewątpliwie podciągną; i 
stać się bardzo pożyteczny dla WOZB 
O ex-marynarzu nie można zapomi
nać — szczególniej, że może on rów
nież z powodzeniem startować w  ka
tegorii ciężkiej, w której iest przera 
źliwa pustka.

Tak pustka! Bo kto ma Warszawę

Kurnia młodych talentów
na obozie bkkoaltaiów w Sierakowie

rozpaczliwa. Wyznaczono Cendlaka i 1 reprezentować? Arohacki czy Neu-
‘ ding? Wiemy dobrze, co są warci, 
i Sowiński, zdaje się, definitywnie wy- 
j cofał się z ringu.

Z tego krótkiego przeglądu przed- 
j sezonowego wynika, że w pięciu ikate- 
I goriacn sy.uacja iest niezła i jest z 
I szego wybierać — ale .gagi koguc!a 
: i ciężka pozostaną nadal piętą achil- 
i lesową stoiicy. K. Gryżewskl.

iOfclSOLU GhÓWYl
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Tegoroczny obóz lekkoatletów, któ
ry zakończył się w Sierakowie należy 
zaliczyć do wyjątkowi udanych. Bar
dzo wyraźnie poprawiły się wartoki 
lokalowe — dziś już zawodnicy w- Sie
rakowie mieszkają w pięknych drew
nianych domikaeh campingowych. Ka- 
_dy taki domek mieści 21 osób. 
Również i sprawa wyżywienia, na któ
re dotychczas bardzo narzekano, zo
stała pomyślnie rozstrzygnięta. In
struktorami1 na obozie w Sierakowie 
pod moim kierownictwem byli — Mo- 
rończyk, Schmidt, Sokołowski i Ka
miński. Tak doskonała obsada instruk
torska sprawiła, że we wszystkich bez 
wyjątku konkurencjach lekkoatletycz
nych osiągnięto o wiele lepsze wyniki, 
aniżeli na takim obozie w roku poprze
dnim.

A więc 100 m przebiegło poniżej 11,5
— 4 'uniorów, 800 m — 4 biegaczy 
przebiegło poniżej 2:10 sek., a 1.500 m
— 3 przebiegło poniżej 4:30.

KonKurencie techniczne
Również i w kon

kurencjach technicz
nych objaw wcale ra
dosny. 6 skoczków 
skoczyło w dał ponad 
6 m, 5 tyczkarzy sko
czyło ponad 3 m. a 
jeszcze 5 przeszło 
wysokość 2,90 m. Sze
reg młodych i to pier- 

- wszorzędnych talen- 
■ tów pokrywało się w 
i rzutach. Hubeny rzucił 

kulą 5 kg 15,75, Kraw- 
czyik z Poznania 14,39, 

a Jeszcze 8 miotaczy rzuciło pnriad 13 
m. Doskonale wypadł dysk. Wałach 
ze Śląska osiągnął najlepszy wynik 
36,95, Krawczyk — 3b,0l, 3 miotaczy 
rzuciło ponad 34 m. Najsłabiej stosun
kowo może w oszczep,e, ale i  tutaj Ku
bik ze Zf ierza rzucn 50,17, a 4 inr ych 
oszezeipników przekroczyło 45 m. Do
skonały wynlłc Oisiągnął Masłowski 
i  Bydgoszczy rzucając ciężkim młotem 
43.75 m.

1:

napatrzył się na wałki sąsiadującego j 
z nami obozu cięźkoatietów, przypra
wi! go o tatrą słaność, że musiał on na
stępny azień pauzować oa ćwiczeń. Ja- 
szczuk ja ogromną siłę i dużą szyb
kość. Chodzi tylko teraz, aby już sta
le regularnie trenował, a możemy 
mieć już w roku przyszłym nie gor
szego setkarza od Danowskiego.

Końcową próbę sprawności' wygra! j 
doskonały Komenda ze Lwowa. Jest 
to zupełnie początkujący zawodnik, i 
swe pierwsze kroki stawat dopiero 
ubiegłej zimy, a w Sierakowie prze
biegi już 100 m 11,3, skoczył w dal po
nad 6 m i rzucił małą kulą 13,80! Spirin- 
teiów powinno nam w przyszłości niej 
bi aknąć. Taki na przykład Ciejska 
z Bielska przebiegi 100 m w 11,2, a dwa 
razy osiągnął po 11,3,

Biegi średnie
W' błagach średnich też mamy już 

szereg wielkich talentów. Świąt-czak 
ze Zgierza wygrał 8o0 m w 2:06,5, 
a pierwsze 400 m w tym biegu pokrył 
w 56 sek.! Również Zieliński z Gnie
zna, który na końcowych zawodach 
wygrał 400 m w 54,5, a 300 m biega 
poniżej 2:10 sek., będzie niedługo asem 
Poznania. Lub Czarnowski z Grudzią
dza. który na obozie zrobił 800 m 
2:08, przebiegł 400 m w granicach 55 
sek. i skoczył w dal 6.22 m, jest talen
tem na miarę Gąsowskiego.

Tyczkarizami specjalnie zajmował sie 
Morończyk, Wyniki jego pracy są 
doskonałe. Doroba co prawda nie 
ustanowił nowego rekordu, skoczył 
tylko 3,40 m, ale trzeba wziąć pod 
uwagę B a rd zo  słabe skocznie, któryoii 
stan był *o wiele gorszy od stanu bie
żni czy też rzutni. Jeszcze 4 tyczka- 
rzy skoczyło onad 3 m, czterech dru
gich — 2,90. Warto porównać, że w ro
ku ubiegłym tylko Jeden tyczkarz na 
tak’m obozie skoczył 3,05, a tylko dwu 
przekroczyło wysokość 2,90.

„Grupa olimpijska"

tycie mywałoś
żeglarzy

Belgijczyk Andró Fecheyer zostaje 
kilka dni w  Polsce i jedzie do Jura
ty odpocząć po męczących zawodach.

★
Francuz Henri Perrissol bardzo 

śpieszy się - do Paryża, gdzie stale 
mieszka, aby przybyć na chrzciny 
swego ośmiomiesięcznego synka.

- r
Holender van Veen zapowiedział 

swój przyjazd do Polski po raz drugi 
w zimie do Zakopenego na narty. 
Jest on zapalonym narciarzem i przy
będzie do Zakopanego wraz z żoną.

-X-
Estończyk Tcńnnik jest uczniem słyn 

nego żeglarza i konstruktora estoń
skiego von Holsta i dopiero od wio
sny tego roku żegluje na joli olimpij
skiej.

-*
Zawodnik polski Siemianowski na- 

tycmr ast po zakończeniu mistrzostw 
wyjecnal na swój własny ślub.

*
Nasrvp-nego dnia oo ostatnim biegu 

w  Orłowie, drużyna węgierska od
leciała samolotem nie czekając na 
rozdanie nagród. Pośpiech swój tło- 
maczyli mistrzostwami żeglarskimi 
na Balatonie w klasie 22 m1.

Kupciak znów przed Jędrzejewskim
Mistrz Polski nareszcie w  formie

KRAKÓW, 13.8. — Tel. wł. — Mecz 
kolarski Łódź — Kraków zakończył 
sie powtórnie zwycięstwem kolarzy 
łódzkich, co zresztą jeszcze przed za
wodami nie ulegało wątpliwości. W y
nik meczu był przesądzony, a cho-

gwałtownym spurtem odgrywa się od 
stawki o jakieś 8 metrów i catyim ga
zem jedzie do mety. Rozwija się emo
cjonujący wyścig między mistrzem 
Polski a wicemistrzem Jęd,zejew- 
skim. Kupczak trzyma się jednak doJ

dziło tylko o walkę dwóch czołowych | skonale i wygrywa pewnie w czasie 
naszych sprinterów, którzy spotkali, 12,2. Jakkolwiek stopery by.y tr.oże 
sie po raz trzeci w tym roku. Mecz nieco optymistyczne, to jednak stwier
Kupczak — Jędrzejew.ni był punktem 
kulminacyjnym zawodów, które za
kończyły się wygraną łodzian w sto
sunku 44:39.

Kolarz krakowski po raz drugi już 
zrewanżował się za porażkę łódzką, 
a wyższość swą zadokumentował w 
sposób bezapelacyjny, bijąc przeciw- 
niKa o kilka metrów. Finał wyścigu ’ 
sprinterowstciego skupił na sobie uwa-1 
gę całej wido wni i przyniósł Kupczą-j 
kowi wspaniały suKces. )

Zawody rozpoczęły się defiladą, po j 
czym rozegrano przedbiegi sprinte- | 
rowskie na 1(M) metrów. Pierwszy 
wygrał KupczaK w czasie 13,4 przed 
Jerzy jerzykiem, w  drugim — Ję
drzejewski w czasie 13,3'wyelimino
wał krakowianina Gizę, w dalszych 
przedbiegach łodzianin Derwiszyński 
w czasie i3,3 wygrał z Dąorowieckim, 
a krakowianin Janik po ładnym fini
szu w czasie 13,2 wyeliminował Stań
czaka.

dzić należy, że Kupczak wraca. do 
pełni formy i przewaga j;go lad Ję- 
dizejewskim nie ulega obeeme wąt
pliwości.

Trzecie miejsce zajął łodzianm Der
wiszyński przed Jan'Kiem (Kraków) 
W  fmale drugich wygrał Stańczak 
(Łódź) w czasie 13,2 przed Gizą i Dą- 
browieckim (Krakowi Na ostatnim 
miejscu Jerzy Jerzyk (Łódź).

W  następnym punkcie t. j. biegu 
400 m na czas ze startu lotnego trium
fował również Kupczak. który osiąg
nął najlepszy czas 25.4 sek. p,zed 
Jędrzejewskim 26 sek. i krakowiani
nem Janikiem 27 s.

Międzymiastowy wyścig tandemów* 
wygrat tandem krakowski Kupczak — 
Janik w czase  12 sek. przed tande
mem łódzkim Jędrzejewski — Derwi- 
;zyński 13 sek. Bieg drużynowy na 

'4  km wygrała drużyna łódzka w cza- 
1 sie 5 min. 14 przed KraKowem 5.25.

W  finale zawodnicy idą równo przez I Wyścig mistrzostwo onodztków wy- 
pierwsze okrążenie: Kupczak jedzie Kr a ? P i e r o g  (Legia) 1 8 ,8  przed Jandą
jako ostami. p o dzwonku kragowianin i (Cracoma). Caftą iŁodz, Bieg pan 
niespodziewanie wychodzi na _ czoio. I wygram „Irka w czasie 18 sek.

NiespChi ziaiika k o lm k a :
KS Finster zdobywa m istrzostw o

Młodz, lekkoatleci na obozii w Sie- 1 Rozpiętość poziomu najlepiej z i te t ru -  
rakowie mieli dużo okazji, aby spraw- | ią wyniki próby sprawności. Jeśli we 
dzić swoje możliwości. I tak na d ru g i ; wstępnej najwyższa ilość punkt była 
dzień po pnzyieździe wszyscy _ cmbyii j 2.464, średnia wynosiła 1.408,9, t" osta- 

nrńbn omrawnnśoi ckta- tni zawodnik osiągnął tylko 210 punkt.!

CZY NASI KOLARZE WYJADA DO 
RUMUNII?

Rumuni zapraszają b. gorąco na
szych kolarzy do udziału w  dorocz
ny mwyścigu dokoła Rumunii, który 
odbędzie się w dniach 7 — 18 wrze
śnia. Bedzie to wyścig 9-cio etapo- 

i wy o dystansie 1.566 km. Zasadniczo 
Nie trzeba sądzić, że poziom wszy ] 2kul. c letnie wysłałby dwójkę ko- 

stkieh uczestników był tak wysoki, i 3*®— Rumuni przecież telegra
fowali dosłownie na dwie godziny 
przed startem, że nie przyjadą na

obowiązkową próbę sprawności, skla' 
dającą się z 4 konkuiencii: Bieg 100 m, 
skok w dal, rzut kulą i czwarta — do
wolna. Taka sama próba sprawności 
odbyła się na zakończenie kursu. Po 
za próbami sprawności odbyły się dwa 
razy zawody. Wyniki osiągane na 
próbach i zawodach byty bardzo regu
larne. I tak Hubeny stale rzucał po
nad 5 m kulą lekką, a Watach z Kraw
czykiem stale ponad 35 m w dysku.

JaszczuK -w ielk i talent
Również regularne wyniki osiągan 

biegacze. I tak mlod: Jaszczuk z AZS 
Warszawskiego przebiegi raz 100 m 
w 11,1. a w trzy razy 11,2. Jaszczuk 
też wygrał wstępną próbę sprawności. 
Szkoda, że Jaszczyk nie stawał do 
końcowej próby. Zbvt s;'iny podwójny 
nelson założony przez kolegę, który

Tak samo na końcowej próbie — naj
wyższa ilość punkt. — 2.692, średnia 
1.597,3. to ostatni zawodnik osiągnął 
tylko 454.

Otóż dla tych najsłabszych, ,,wyr- 
brańców“ została stworzona specjalna 
grupp ćwiczebna, w którą wchodziło 
25 osób, grupa ta przez innych uczest
ników została przemianowana na „gru
pę olimpijską11. Członkowie tej gjtapy 
przerabiali przede wszystkim ćwicze
nia, maiące na celu podniesienie ogó 
nej sprawności.

Wszyscy; uczestnicy obozu otrzyma
li dokładne wskazania, jak powinni się 
przygotować, nie tylko do mistrzostw, 
juniorów, które odbędą się w dniu 27 
bm. w Łodzi, ale również jak powinni 
trenować przez cały rok. .

St. Petkiewlcz

Tour de °ologne. Ostateczna decy
zja zapadnie później, (r).

TYLKO 1 OPIEKUN 
W  piątek, na zebraniu PZKoI. za 

paść miała decyzja co do kandydatu
ry trug.ego opiekuna, który wyje
chałby do Mediolanu. Sprawa rozbiła 
się jednak na tle tinansowym i nie 
wiadomo v, ogóle, czy prócz prezesa 
< iołęoiowskiego jeszcze ktoś poie- 
dzie. (r).

y U e f y p c Ą s l ę !

Łódź, 13.8. — teł. wł — Na tra
sie Łódź — Stryków — Głowno — 
Łowicz i z powrotem, na dystansie 
100 km, przy nadzwyćzai sprzyja
jących warunkach atmosferycznych 
rozegrany zostat dziś drużynowy 
wyścig szosowy o mistrzostwo ko
larskie Polshi. Na starcie stanęło 
6 drużyn z Warszawy. Poznania i Ło 
dzi. Niestety zabrakło Syreny, która 
powinna była bronić zdobytego w 
roku ubiegfym tytułu.

Wyścig przyniósł niespodziankę. 
Zwycięstwa i tytuł mistrzowski w y
walczyła drużyna Kdzka KS Finstef, 
iadąc w składzie Kujczak, Grzelak, 
Leśkie ,vicz i Szczęśniak. Czas zwy
cięzców bardzo dobry 2:52:43 4. Jest 
to czas trzeciego zawodnika. Na dru 
gim miejscu uplasowała się również, 
niespodziewanie druga drużyna Ur
susa z W arszawy w składzie Dą
browski, Głowacki, Koper i Skoczek, 
• łając czas 2:58:49,6, na trzecim 
dopiero miejscu znalazła się fawory
zowana drużyna Orkanu z W arsza
wy w składzie: ignaczak, Kudlak,
Bober . Jaskólski 2:58:59. Czwarty 
Stomil (Poznań) w „kałdzie Rataj- 
.czak, Fronckcwski. Wydarkiewicz i

Pluta w czasie 3:00:06,6. 5) Związek 
Strzelecki (Poznań) 3:02:59, 6) Ur- 
sua (Warszawa) 3:03:22.

Bardzo dobrze jechała drużyna Or 
kanu. Kudiak miał jednak defekt i 
trzeba było na niego czekać a stra
conego czasu nie można już było 
nadrobić. Co prawda i Finster był 
zdekompletowany: Kujczak miał ró
wnież defekt, koledzy iednak na nie 
go nie czekali, ryzykując co prawda 
wiele, ale ,jkto nie ryzykuje, ten nic 
nic może tvygrać“.

Z ramienia PZKol. towarzyszył w y
ścigowi kpt. związkowy p. Janko
wski z Warszaw-y.
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Nowy ta le n t 
I c o l a p s l r i

R o k ro cz n ie  KS. I s k ra  o rp a n lz u je  w y śc ig  
k o la rsk i d la  m ło d z ie ży , z a k ro jo n y  n a  d u ż ą  
s k a lę .  Im o re z a  ta  n o sz ą c a  n a z w ę  , , W y śc ig u  
D o o k o ła  P r a g i ‘‘ g ro m a d z i z a w sz e  n a  s ta rc ie  
r e k o rd o w ą  ilo ść  z a w o d n ik ó w . z w ab io n y ch  
w a rto śc io w y m i n a g ro d a m i. Po d u rg ie  w y ś c g  
te n  s ta n o w i p e w n e g o  ro d z a ju  , ,d e rb y  ju n io -  
ró w “  i s łu sz n ie  je s t  u z n a n y  p rz e z  m łodzież  
za  n a jp o w a ż n ie jsz y  b ieg  s e z o n u . T r a s a  w y n o  
s i 7 5  km i p ro w a d z i z O c lę d z in o w a  p rz e z  
J ab ło n n ę , S tru g ę . R em b ertó w , M lło snę  d o  m e 
ty  p rz y  u l. G ro c h o w sk ie j.

W c z o ra js z y  b ie g  o k rę ż n y  w y g ra ł ła tw o  S a  
w łck i. O k o la rz u  ty m  n ie je d n o k ro tn ie  s ły s z e 
liśm y  ju ż  w  b ie ż . s e z o n ie . O s ta tn i je g o  s u k ces  
p o p rz e d z iły  z w y c ię s tw a  w  te g o ro c z n y c h  b ie 
g a c h  D ru k a rz a , P h ilip sa  I w  m is trz o s tw ie  
W a rs z a w y  —  ju n io ró w .

S aw ick i, ta k  z re s z tą  ja k  w  p o p rz e d n ic h  w y ś 
c ig a c h . d o ś ć  ła tw o  ro z p ra w ił s ie  z s i ln ą  i licz 
n ą  s ta w k ą  k o n k u re n tó w . W  R em b erto w ie  
g w a łto w n y m  z ry w em  w y su n ą ł s ię  na czoło  i 
n a d a ł o s tr e  te m p o . U trz y m a ł s ię  za nim  ty lk o  
K ow a lczy k , r e s z ta  zd e c y d o w a n ie  z o s ta w a ła  z 
ty łu . P o d c z a s  w ja z d u  n a  g ó rę  w  M io łśn ic  ro z  
p raw d a  s ię  S aw ick i z  o s ta tn im  sw o im  p rz e 
c iw n ik iem . N a m e tę  p rz y b y ł ze zn a c z n ą  p rz e -  
wagą.

S aw ick i je s t  cz łonk iem  RKS D ru k a rz  m a 
la t  19  i pom im o  ta k  m ło d eg o  w iek u , ja k  n a  
s z o s o w c a , w y k a z u je  w sp a n ia łą  k o n d y c ję , 
s p r y t  i ro z p o rz ą d z a  s z y b k ą  k o ń c ó w k ą . K o larz  
te n  w  ty m  ty g o d n iu  o trz y m a  a w a n s  do  g r u 
p y  lice n c jo n o w a n y c h .

I-ecz n ie  ty lk o  o S aw ick im  m o ż n a  p o w ie 
d z ieć  co ś  c ie p łe g o . W c z o ra j p rz e p ro w a d z iliś  
m y  sz c z e g ó ło w o  lu s tra c ję  m łodych  ta le n tó w , 
o k tó ry c h  p ra w d ę  m ó w iąc , n ie w ie le  s ię  w ie 
d z ia ło . S zczeg ó ło w o  o b s e rw u ją c  ja zd ę , o p a 
n o w an ie , w y trz y m a ło ś ć . tak*tykę. n a leży  
s tw ie rd z ić , że  d u ży  p ro c e n t m ło d z ie ży  o trz y 
m a ło  s ta ra n n e  p r z y g o to w a n ie  ze sw y c h  k lu 
b ów .

WYNIKI BIEGU
1) Sawicki jD ru W z) 2,1 58 2) Kowal-

1 ekiryczność), 3) Krzc ńskl (L ie '~ jy), 
? ' S r t s k l  (W: r.sz-a.wl!U*ą) 5) Dł" „  „ k l ic z  
(PZL), 6) Noga.iskl, 7) Jóżwlak, 8) Dani
szewski, 9) Cieplak, 10) Szymański. (wf.)

Al. R e h sza  1

Władca boksu
(„Texu Ricard, jego kariera życiowa  

i  rekordy pracy)
zgodzić sic, aby wasze  projekty 
przybra ły  Kształty rzeczywistości. 
Mike Jacobs rozporządza najwięk
szymi stadionami kry tym i i o tw ar
tymi, on płaci największe honora
ria On, Mike Jacobs, pozwolił nie
dawno prasie uznać Lou Nova za 
najpoważniejszego przeciwnika Joe 
Louisa i dopuścił łaskawie, aby su 
gerowano, iż Mova, przypominający 
sposobem walki Jima Corbetta, po
siada wiele danych na zdobycie 
czim pionatu  wagi ciężkiej.

W^tej sytuacji, gdy dobrych bo
k se rów  w  tej w adze jest obecnie 
naprawdę brak, w ydaw ało  się, że 
silny i utalentowany Lou Nova sta
nie niedługo przed czarnym maje
statem teraźniejszego mistrza. Ale 
Jacobs uznał następnie za konieczne 
zorganizowanie walki eliminacyjnej 
Nova—Baer. której zwycięzca miał 
się z kolei spotkać ze zwycięzcą 
meczu Louis — Galento. Lała  się 
krew, trzeszczały kości, a oto te
raz dowiadujemy się, że we w rze 
śniu Louis będzie bronił tytułu w  

ważnego nie może się zda- snofkaniu z Pastorem ! W szystko  to 
dziś w  światowym pięściaT- dzieje się po to, żeby zaciemnić u- 
bez aprobaty  Mike .Tacobsa. kład sił w śród  czelendżerów i źebv 

o w szystkim  wiedzieć i musi w  przyszłym  sezonie rozpocząć ten

sam taniec w okół osoby  Louisa, 
k tórego Jacobs trzyma w garści od 
powiednim kontrak tem  i na którym 
chce jeszcze nie mało zarobić.

Sklepikarskie c h w y ty  Mike Ja- 
cobsa stają się już denerwujące n a 
w e t dla Amerykanów, chętnych do 
zabaw5r, ale umiejących trzeźwo 
patrzeć  na świat i to, co  się na nim 
dzieje. Jacobs ciągn;e z ludzi pie
niądze, czyni to jednak bez żadne
go polotu, tak w ysoko  cenionego 
w  U. S. A. Jacobsowi brak polotu, 
b rak  dostatecznej znajomości osy- 
chiki ludzkiej, wreszcie brak odw a
gi w  działaniu. O de to tylko moż
liwe, wyklucza ryzyko pracuje o- 
strożnie, z ołówkiem w  ręku i dla
tego, choć urządził już wiele „walk 
stulecia" i u rządz’- jeszcze nie jścd- 
ną — nigdy nie będzie niczym w ię
cej, tylko handlarzem, beazie zara 
b''ał, ale nie będzie tworzył.

A by ł człowiek, k tó ry  prowadząc 
bokserskie interesy, me szedł na 
zbieranie g roszy  samo w  sobie, ale 
śmiałością swoich pom ysłów  i sw o
im rozmachem przyczynił sie w al
aj* do rozwoju sportu pięściaiskie 
go i jego popularności na świecie 
nie muiei od tych, co występując 
czynnie między sznurami ringu 
stwarzali coraz to w yższe  kryteria  

, dzielności, siły, ofiarności i w y trzy  
' małości ludzkiej. Człowiekiem tym j 
by? zmarły przed '0 laty George 

IL. (,,Tex“) Rickard. P raw dziw y  ten 
w ładca hoksu zajmuje w  historii te 
go sportu wyją tkow e miejsce i za- 

; sługuje na obszerniejsze w spom 
nienie.

Jeśli czytaliście książki Rex Bea-

cha o poszukiwaczach złota n a 'G d y b y śc ie  czytali wspomniane 
Alasce, io pamiętacie może mekfó-1 książki, ułatwiłoby mi to znacznie 
re postacie z tych opowiadań, j a k 1 naszkicowanie sylwetki Rickarda, 
Dextry, Struve, Big Mc. Narnara, f d y ż  on to właśnie op isyw any jest 
c zy  Gienister, albo Broncho Kid. przez Rex Beacha jako Broncho

Kid. Pożąaanie  ryzyka, przygody i 
pieniędzy w \g n a ło  młodego Ric- 
kai da na śnieżny szlak od przełęczy 
Chill.jot przez Dawson aż do mo
rza  Beringa, gdzie Judzie piekiel- 
każdą grt kę złota w ydobyta  z ło 
nym wysiłkiem i krwią okupywali 
na ziemi. W  trudzie tym łamały 
się nie tylko ciała, ale i charaktery , 
„ ł e z "  wrócił nietknięty i w do
datku zahartowany. Skończył po
goń za złotem Alaski, ale nie sicoń- 
czył poogni za złotem w  ogóle, z 
oogodnym uśmieszkiem zdo b jw a ł  
je i tracił na przenran .

W róciw szy  z Alaski przywiózł 
kapitał 57.000 doi. i w łożył go w  
dom gry. Pewnej nocy stracił 
w szystko  do ostatniego centa, 
,vkrótee potem znów był bogaty, 
zabierał się do rozmaitych zaw o
dów, nie gardząc najcięższymi, ale | 
mając jaka taka większą kwotę wra 
cał zawsze do gier hazardowych. 
W ierzy ł w  swoje szczęście i rze-j 
czywiście miał szczęście ogromne. 
Grał zawsze w ysoko i najczęściej 
w ygryw ał.  P rzy jechaw szy  z Alaski 
d„ Kalifornii, zasłyszał o złożach 
złota w  stanie Nevada i oczywiście 
t e z  namysłu ruszył na te tereny. 
W  miejscowości Ramhide o tw orzył 
restauracje i dom g ry  i tu zetknął 
się z promotorami bokserskimi. 
Wkrótce doszedł do przekonania, 
że swoje zamiłowanie do hazardu 
powinien połączyć ze sportem, któ 
rym się szczerze entuzjazmował i

którym często w swoim burzliwyn 
życiu zajmował się czynnie. cho< 
bez użj-'cia rękawic i nie na ringu

W szedłszy raz w  krąg interesów 
boieserskich nie wyszedł już z niege 
do końca życia. A pracując n a  tyn 
polu przeszło dwadzieścia lat, u s r  
lił finansowe i sportowe rekordy 
jakie może już przez nikogo nigdj 
nie zostaną pobite. Rekord finan 
sowy, bo w  r. 1906 zorganizowa 
walkę Gans—Nelson, która  po ra; 
ue rw szy  w  dziejach dała ponac 

65.000 doi. dochodu, w  r. 191 ] 
mógł sie pochwalić urządzenien 

i meczu Dempsey — Carpenner 
który przyniósł po raz pierwszy 
ponad 1.000.000 doi., dochodu, a w 

Ir. 1927 aranżow any przez niegr 
! rew anżow y mecz Dempsey — 
Tunney dał przeszło 2.500.000 doi.!

Jeśli idzie o rekord snortowji 
„Tex" Riearda to w  kilku setkach 
walk, jakie on organizował znaj- 
dujemj- m. in. takie historyczne 
spotkanie jak: Gans — Ne'son,
Je ffries — Johnson, Dem psey — 
Wdlard, Dempsey — Carpentier, 
Dempsey — Firpo .oraz oba mecze 
Dem osey‘a z Tunney‘em.

„Cacrok'' dzisiejszego pięśbiar 
stwa Mike Jacobs umie wyłącznie 
zarabiać. ,.Tex“ Richard potrafił 
nie tylko ustalać rekordy  docho
dów, ale też doprowadzać do spot 
kań mających taką wagę sporto- 
w ć , że pozostaną nie na zawsze 
iako oddzielne, wspaniałe karty w  
dziejach ringu.

*C }1. n j.
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Mam „Szla&em Ka^rowkr to impreza klasyczna
Wysiłek 1000 zawodników zasłużył jednak na lepszy regulamin

Zarząd pingponga w Warszawie
Jednomyślna uchwala po Z godz. obrad

Ł óD Ż , 13. 8- T e ł. w t .  —  K ró tk o  trw a ło  
n a d z w y c z a jn e  w alne  z g ro m a d z e n ie  P o lsk ieg o  
Z w . T w iS a  S to ło w e g o . W  d w ie  g o d rz n y  po  
cirw onfru  p . W ardę& zkiew ilcza d e le g a c i by li 
g o to w i d o  odijaizdu. B ez dysfcti6.tl u c h w a lo n o  
p rzen ie śen -śe  s ie d z ib y  d o  W a rs z a w y . T a k  k o ń 
czy  s ię  d z ia ła ln o ś ć  P Z T S  w  Ł odz i.

D w u g o d z in n e  o b ra d y  by ły  o k a z ją  d o  z ro 
b ie n ia  przeglądu* p r a c  zw ią z k u . W  s p r a w o 
z d a n iu  z a rz ą d u  u s ły s z ę 1 fam y w ie le  ża ló w  i 
n a rz e k a ń  n a  fa ta 'O  e w a ru n k i p ra c y ,  u s ły sz e 
liśm y te ż  ś w ia d e c tw a  ja k ie  w y s ta w ił z a rz ą d  
p o szcze g ó ln y m  o k rę g o m .

S tan  k a s y  n a jd o k ła d n ie j o b ra z u je  „ ż y w o t"  
P Z T S . N ow e w ład z e  p r z e jm ą  g o tó w k ą .. .  17 
z t 98 g ro s z y  i . . .  k ilk a s e t z ło ty ch  n a le ż n o ś c i 
od o k ręg ó w .

W  c z a s-e  d y s k u s ji k ilk a k ro tn ie  p a d ło  n a z -  
w sk o  k o m isa ry c z n e g o  p re z e sa  W O Z T S  r a d c y  
W etó h a . ż a ło w a ć  n a le ż y , ź e  z a b ra k ło  p . W el- 
Cha w sa fl ŁK S. P o  r a z  p ie rw s z y  n a  z e b ra 
n iu  z a b ra k ło  te ż  d r. H o rn u n g a . za s łu ż o n e g o  
p re z e s a  K O Z T S . Z re s z tą  r e p r e z e n to w a n e  b y ły  
ł y k o  c z te r y  c k rę g i :  W a rs z a w a . Ł ó d ź . L w ó w , 
P o m o rz e  n a d e s ła ło  p e łn o m o c n ic tw o  d la  ło 
d z ian  n a .  P o z a  tem  n a  z e b ra n iu  o b ec n i ró w 
n ie ż  byli d e le g a c i P U W F  i Z w ią zk u  Z w ią z 
k ó w  w  o so b a c h  k p t .  S u jk o w sk ieg o  i n a c z e l
n ik a  K o nopk i. P rz e w o d n ic z y ł z e b ra n iu  re d . 
P rz y b y lsk i ze  L w o w a.

W n io se k  o  p rz e n ie s ie n ie  w ład z  d o  W a r 
s z a w y  p r z y j ę to  je d n o g ło ś n ie  b ez  d y s k u s j i . 
N a s tę p n ie  o d c z y ta n o  b a rd z o  o b sz e rn e  s p ra w o 
zd a ń  e z  d z ia ła ln o ś c i u s tę p u  ią cy ch  w ła d z . P rzy  
s p o so b n o ś c i w y ja ś n  ła  s ię  s p r a w a  c z ło n k o s tw a  
P Z T S  w  m ię d z y n a ro d o w e j f e d e ra c ji  p n g p n -  
g o w e i. O k a  nu  i e  s ię . że w sk u te k  b łę d n e g o  
tłu m a c z e n ia  lis tu  m ię d z y n a ro d o w e j r e d e fa c ji  
P Z T S  n  e z o s ta ł S k re ś lo n y  z  lis ty  c z ło n k ó w  
fe d e ra c ji  a  [jedyn ie z a w ie sz o n y . Z re s z ią  
zw ią zek  polisie m a  już  s w o je  k o n to  w  L o n 
d y n ie  d z ięk i pom ocy  ZZ zu p e łn ie  w y ró w n a n e .

W y ja śn iła  s ię  ró w n ie ż  s p ra w a  u d z ia łu  E r- ' 
licha  w  m is trz o s  lw ac h  ś w ia ta  w  K a irze  w  
m a rc u  r . b .  w  b a r w a c h  k lu b u  egiip tsk  e g o . 
E rlich  p o s ta w io n y  w o b e c  g ro ź b y  n ie d o p u s z 
c z e n ia  g o  d o  m is trz o s tw  z p o w o d u  za w ie -

iz e n ia  P Z T S  g r a ł  w  k o n k u re n c j i je d n o s tk o w e j 
n ie  zg ło sz o n y  p rz e z  n ik o g o , c o  w  p łn g -p o n -  
gu  je s t  d o p u s z c z a ln e .

N ad  sp ra w o z d a n ie m  w y w ią z a ła  s ię  d łu ż sz a  
d y sk u s ja , k tó r e j  f in a tu  oczekilw ać n a le ż y  w  
p rzy sz ły ch  m  e s ią c a c h  po  p rz e p ro w a d z e n iu  
d o c h o d z e n ia  w  s p r a w ie  z a rz u tó w , s t a w ia 
n y ch  W a rs z a w ie , iż  o k rę g  ten  m ia ł b e z p o 
ś re d n ie  k o n ta k ty  z  M . S. Z a g r ., P a ń s tw . 
U rzęd em  W F  j Z w ią z k ie m  Z w ią z k ó w , c o  je s t  
n ie d o p u sz c z a ln e .

P o k w ito w a n ia  sk a rb n ik o w i ja k  l a b s o lu to 
riu m  u s tę p u ją c e m u  z a rz ą d o w i u d z ie lo n o  je d 
n o g ło ś n ie . W y b o ry  n o w y ch  w ła d z  by ły  i ty 
le u ła tw io n e , że Z w ią zek  Z w ią zk ó w  p rz y s ła ł  
g o to w ą  lis tę  k a n d y d a tó w . Z re s z tą  d o k o n an o  
w  n ie j je d n e j ty lk o  zm ian y  n a  s ta n o w is k o  k a 
p i ta n a  zw ią z k o w e g o , k tó ry m  w y b ra n o  r e d .  
P rz y b y ls k ie g o  z e  L w o w a.

N a czefle Z a rz ą d u  n ó rw ego  Zwf?ązktu fw 
W a rs z a w ie  s ta n ą ł  ja k o  p re z e s  m jr .  J ó z e f  
S zk o fn iłro w sk i w ic e p re z e s  PZJLA. W c e p r e -  
z e s w ę  a d d i id is t r a c y jn ą  o trz y m a ł a d w . Ja -  
k o b so n  z  Łoidzi. W ic e p r e z e w  ę s p o r to w ą  r a d 
ca W ełch  z  M in is te rs tw a  H a n d ’u ł P rz e m y słu , 
s e k re ta r z  p . S ze rem e la , sk a rb n ik  p . G o lh a rd . 
K a p itrn  z w ią z k o w y  r e d .  P z y ib y ls k i (L w ó w ). 
C z ło n k o w ie  z a rz ą d u :  p p . R uczkow ® k\ T h ic h o w -  
sk i. r e d .  A le k sa n d ro w ic z , M a rk ‘ew<!cz  i  red . 
G rzy b o w sk i '. K o m is ja  R e w iz y jn a : p p . H er
m a n , K ow alsk i i  r e d . D o m ań sk i.

1 8 1  W  ZW YŻ 
LW Ó W , 1 3 ,g . —  T e l. w ł, —  W  n ie d z ie lę  od 

b y łŁ y  s ię  w e  L w o w ie  o k rę g o w e  za w o d y  le k 
k o a t le ty c z n e  o m is trz o s tw o  K PW . Z a w o d y  ro  
z e g ra n o  tia  b a rd z o  z a n ie d b a n e j b ieżn i, n ie 
m n ie j je d n a k  o s ią g n ię to  k ilk a  d o b ry c h  w y n i
k ó w . B ez w z g lę d n ie  n a j le p s z y  w ynik  u z y sk a ł 
S em k o w icz , k tó ry  sk o c z y ł w zw yż  1 81 . N ow ac 
ki p rz e b ie g ł 400 m e tró w  w c z a s ie  5 4 ,2 , na 
1 5 0 0  m e tró w  o s ią g n ą ł 4 :1 7 .  D an o w sk ł n a  100  
m tr  u z y s k a ł 11 s e k . W śró d  p ań  n a  u w a g ę  za  
s łu g u je  w’yn ik  B rze śn io w sk le j w d y sk u , k tó r a  
u z y s k a ła  3 2 ,3 2  m tr .

w
Z W Y C I Ę Z C A  C R A M M A

finale turnieiu w Sztokholmie mistrz Szwecji Karl Schróder po- 
pokonał Cramma 4:6, 1:6, 6:3, 6:3, 6:2,

W O T A P E K
policjant w iedeń

ski zw j ciążył w 

rzucie dyskiem  

na międzj naro

dowych mistrzo

stwach Anglii u- 

ryskując wyniS 

Ak.85 m.

z a c i ę t a  w a l k a  o  p i ł k ę
rozgrywa się między Niemcem J Włochem w  remisowym meczu 

2:2 na turnieju o puchar reg. Horthy.

Z Niemiec do Danii w &ław  przez Bałtyk
„Danm irks Jenny“ umie pływ ać

Kopenhaga, w  sierpniu.
Po nieudanym wvścigv pięciu pły

waczek i dwóch pływaków przez ka
nał z  Danii do Niemiec (Gódser — 
iWairnemunde, w równej liftiii 43 kilo
metry) wszyscy uczestnicy uroczyś
cie oświadczyli, że nikt z nich w tym 
raku już nie przedsieweźmie żadnego 
„rajdu* długodystansowego. Nie trze
ba iednak wierzyć podotmwn oświad
czeniom. Już kilka dni po porażce do 
wiedzieliśmy sie. że Szwedka Sally 
Bauer przygotowuje sile do nowej 
„wyprawy przez kanał" z Danii do 
Niemiec.

Hrawdzirwa iednak niespodziankę 
sp ra w iła  Jenny Kammersgaard. Nie 
dala ona za wygraną i w wielkiej ta- 
iemnicy przygotowała wszystko, b y  
po raz drugi przebyć kanał dzielący 
Danie od Niemiec. Jaik wiadomo prze 
p lyn ela  ona iuż raz ten dystans zeszłe 
go lata w ciągu 40 godzm. Tym ra
zem dowiedzieliśmy sie o wszystkim 
kiedy Je'nny już od kiliku godzin byia 
w wodzie w  drodze do Dani:, gdyż

dla odmiany plynela ona w >dwrot- 
nym kierunku — z Warnenrande do 
Gódser. W środę o godzinie 17-ej u- 
dała sie Jenny statik>e,m do War ■ 9- 
munde i o godziin;e 20-ej tegoż dnia 
skoczyła do morza, by wyjść na 
brzeg po drugiej stronie kanaiu dopie 
ro w piątek o godz. 6-ej rano, po 34 
gadzinach ciezJkej walki z falami. Si
ki prądu byia tak wielka, że zamiast 
43 kilometrów musiała ona przepły
nąć ponad 50. Pierwsze jej słowa po 
wyjściu z wody były: „teraz dowio
dłam. że jeszcze umiem pływać".

Kiedy isilszę te słowa, obmyia się już 
Jenny z grubej w arstwy tiuszczu (pe
wien rodzaij szmalcu z graiRem, któ
rym smaruje sie ciato ce'em ochrony 
oid zimna), po zjedzeniu śniadania uda 
ła sie na dobrze zasłużony spoczynek 
i śnr, prawdopodobnie, o dalszych zwy 
cięstwach nad żywiołem. Teraz pew
nie przyjdzie kolej na La Manch. Jest 
to, co prawda dystans krótszy, ale z 
powodu zmiennych prądów, oa-rdzo tru 
dny do przebycia.

Vik-

M a rsa  ,, Si tek  Jem I -e j  K ad ro w ej* ' d o ty c h 
c z a s  n ie  zd o b y ł w  n a s z y m  s p o łe c z e ń s tw ie  t a 
k ie g o  u z n a n ia  1 ta k ie j p o p u la rn o śc i, n a  J a k ą  
z a s łu g u je .

W in ą  te g o  s ta n u  rz e c z y  b y ła  p rz e d e  w azy 
s tk im  o lb rz y m ia  Ilo ść  im p re z  , ,k o n k u re n c y j
n y c h " .  P o m ija m y  k la sy c z n e  im p rezy  m a r s z o 
w e I n a rc ia r s k ie ,  Jak  S u le jó w ek  —  B elw e
d e r ,  Z u łó w  —  W iln o , czy  te ż  m a rs z  k a rp a c k i 
„ S z la k ie m  I I - e j  B r y g a d y " ,  ch c ie liśm y  je d 
n ak  p rzy p o m n ie ć , ż e  p rz e d  k ilk u  la ty  w ie lu  
p ro w in c jo n a ln y c h  „ w o d z ó w "  a p o r to w y c h  s ta  
n ę ło  d o  z a c ie k łe g o  w y śc ig u  w  o rg a n iz o w a n iu  
m a rsz ó w , w y śc ig ó w  i s z ta f e t  n a  w sz e lk ieg o  
ro d z a ju  s z la k a c h , ja k ie  ty lk o  m o ż n a  b y ło  w y 
m y śle ć . W ie le  s p o ś ró d  ty c h  im pre*  k o ń cz y ło  
s ię  s k a n d a la m i, g d y ż  o tigani z a to ro m  p r z y 
ś w ie c a ła  n a d e w s z y s tk o  b a rd z o  p r z e jż y s ta  
m yśl —  p o w ię k s z e n ia  z a s łu g  o so b is ty c h  w  
o c z a c h  w ła d z .

P a ń s tw o w y  U rząd  W . F . z d z ie s ią tk o w a ł w 
s w o im  c z a s ie  te g o  ro d z a ju  „ in ic j a ty w ę " ,  c z ę 
s to  ró w n ie ż  n ie s to so w n ą , ja k  fa b ry k o w a n ie  
p o r tr e tó w  w ie lk ich  lu d z i z  p a c io rk ó w , z a p a 
łe k , cz y  g u z ik ó w . M im o to  je sz c z e  do  d z iś  n a  
z e b ra n ia c h  sp o r to w y c h  s p o ty k a m y  s ię  z  p o 
d ob n y m i p o m y s ła m i, p rz y c z y m , z re g u ły , Ini
c ja to r z y  ż ą d a ją  w c ią g n ię c ia  d o  p ro to k ó łu  za 
ró w n o  6w eg o  p ro je k tu ,  j a k  i . . .  s w e g o  n a z 
w isk a .

T a k i s ta n  rz e c z y  m u s ia ł s ię  o d b ić  n a  zm n ie j 
s zen iu  p o p u la rn o śc i „ K a d ró w k i" ,  k tó r a  p o 
n ad  w sz e lk ą  w ą tp l iw o ść  —  je s t  im p re z ą  w sp a  
n la łą .

„ K a d ró w k a "  s p e łn ia  n ie ty lk o  s w o je  z a d a 
n ie  p ro p a g a n d o w e , b ę d ą c  w iec zn ie  żyw ym  
p rzy p o m n ie n ie m  p ie rw s z e g o  z b ro jn e g o  c z y n u  
L e g io n ó w . „ K a d r ó w k a "  m a  ró w n ie ż  w ie lk ie  
z n a czen ie  w y c h o w a w c z e , ja k o  n ie z ró w n a n a  
s z k o ła  c h a ra k te ru ,  w o li z w y c ię s tw a , am b ic ji 
1 p o ś w ię c e n ia . M a rsz  j e s t  t a k ie  w s p a n ia łą  
z a p ra w ą  p ie c h u ra

1 6 2  P A T R O L E
N a 1 2 8  k ilo m e tro w e j ra s ie  o b se rw o w a liśm y  

w a lk ę  1 62  s z e ś c io o so b o w y c h  p a t ro li .  S p o śró d  
b lisk o  ty s ią c a  z a w o d n ik ó w , w ię k sz o ść  b y ta  
p rz y g o to w a n a  ta k  z n a k o m ic ie , że po  n a jw ię k  
s z y c h  tru d a c h  ju ż  p o  k ró tk im  o d p o cz y n k u  o d 
z y s k iw a ła  w  pełn i d o s k o n a łą  k o n d y c ję . D ru ży 
ny  p r z e p ro w a d z a ły  In te n sy w n e  tre n in g i p rz e z  
ca łe  m ie s ią c e  1 m ia ły  ju ż  p o z a  s o b ą  zw y c ię 
s tw a  w  e lim in a c ja c h . W  o rb itę  p rz y g o to w a ń  
m a rsz o w y c h  w c ią g n ię te  z o s ta ły  d z ie s ią tk i ty 
s ięc y  ch ło p c ó w , z d o b y w a ją c y c h  w y ro b ie n ie  
s p o r to w e  o s p e c ja ln ie  cen n y m  d la  w o js k a  cha  
ra k te rz e .
.D o d a jm y  je sz c z e  d o  te g o , że o rg a n iz a c ja  

m a rsz u  je s t  z n a k o m ita , że  e n tu z ja z m  lu d n o ś  
ci n a  ca łe j tr a s ie  ru d n o  o p is a ć , ż e  w sz y s tk ie  
p a t ro le  w a lc z ą  a ż  d o  o s ta tn ie j  ch w ili z n ie 
p ra w d o p o d o b n ą  z a c ię to śc ią , że  na k a ż d y m  k ro  
ku  s p o ty k a m y  d o w o d y  z a ró w n o  w ie lk ieg o  p o ś  
w ięc en ia  je d n o s tk i,  ja k  1 d o  s z c z y tu  d o p ro w a  
d zo n e g o  d u c h a  am b ic ji z e sp o ło w e j —  a  m u s i

m y s ;ę  z g o d z ić  ż e  je d n a k  wie.Tca im p re z a  fwar- 
ta  je s t  te g o , a b y  j ą  o to c zy ć  w ie lk ą  p ie c z o ło 
w ito śc ią .

WADY R EG U LA M IN U
D ale cy  je s te ś m y  je d n a k  od te g o , a b y  p o p rze  

s ta ć  je d y n ie  n a  s ło w a c h  u z n a n ia . R eg u lam in  
m a rsz u , ch o ć  zm ien ian y  w ie lo k ro tn ie  —  je s t  
je sz c z e  b a rd z o  d a le k i od d o sk o n a ło ś c i .

Z a s a d a  o s ta tn ie g o  (1 5 - te g o )  m a rsz u  b y ła  
n a s tę p u ją c a :  k aż d y  z  e ta p ó w  d z ie lo n o  n a  dw a 
z a sa d n ic z e  o d c in k i. iP e rw s z y  od c in ek , ta k  zw . 
k w a lif ik a c y jn y  (w y n o sz ą c y  p o n a d  30  km ) z a  
w o d n icy  p rz e b y ć  m ieli w  te m p ie  co n a jm n ie j 
11  mi n u t  k ilo m e tr . W ię k sz a  szy b k o ś ć  n ie  b y ła  
p u n k to w a n a . D ru g i o d c in ek  (7 —  8 km ) b y ł 
w ła śc iw y m  w y śc ig ie m  m a rsz o w y m , d e c y d u ją -  
cym  o k la sy f ik a c ji .  P ró c z  te g o , n a  o s ta tn im  e ta  
p ie  o d b y ło  s ię  s tr z e la n ie  (k a ż d y  p a t ro l  o d d a 
w ał 25  s tr z a łó w ) ,  p o  czym  za  k a ż d e  „ p u d ło "  
d o lic z a n o  p a tro lo w i 1 m in u tę  k a r n ą .

R eg u lam in  n ie  zd a ł p ró b y  ż y c ia . T e m p o  
o d c in k a  k w a lif ik a c y jn e g o  b y ło  z b y t . s łab e . 
Już  n a  p ie rw sz y m  e ta p ie  z n a la z ło  6 lę w ie le  
d ru ż y n , k tó re  20  km  p rz e b y w a ły  w  c z a s ie . . .  
ró w n o  g o d z in ę ( i)  lep szy m  od  p rz e p is a n e g o , 
n ic zy m  z re s z tą  n ie  p o p ra w ia ją c  sw e j s y tu a c ji .  
S z li ta k  d la te g o ,  ż e  to  w ła śn ie  b y ło  Ich te m 
p o  tre n in g o w e , d o  k tó re g o  p rz y w y k li .  B yli 1 
ta c y , k tó rz y  tw ie rd z il i ,  ż e  tem p o  11  m in ./k m . 
m ę czy  Ich w  p o d o b n y  sp o só b , ja k  s p a c e r  z 
b a b c ią  p o  s p ra w u n k i.

CHÓD KŁUSEM
Z a w o d n icy  p rz y b y w a li  w ięc  n a  s t a r t  w ła ś 

c iw e g o  w y śc ig u  n a ła d o w a n i p o w s trz y m a n ą  
e n e rg ią . T e ra z  z a c z y n a ła  s ę  ry w a liz a c ja . N ie 
p o m o g li s ę d z io w ie , k tó rz y  w  u k ry c iu  ś led z ili 
d ru ż y n y , a p l ik u ją c  p u n k ty  k a rn e .  N ie p o m o g li 
k o la rz e ,  to w a rz y s z ą c y  k a ż d e m u  p a tro lo w i, 
g d y ż . . .  s z y b k o  u d z ie la ło  s ię  im  p o c z u c ie  w sp ó ł 
n o ty  1 z a m y k a li oczy  n a  n a d u ż y c ia . C h o c iaż  
b ie g  b y ł s u ro w o  z a b ro n io n y , w sz y sc y  p ra w ie  
g łó w n i ry w a le  p rz e b ie g a l i  ten  o d c in ek  tru c h 
tem , p rz e c h o d z ą c  ch w ilam i w  n o rm a ln e g o  k łu  
s a . N a jb a rd z ie j n a w e t  o p a n o w a n e  d ru ż y n y  
n ie  p o tra f i ły  „ z d z ie r ż y ć "  g d y  b y ły  ła tw o  m i
ja n e  p rz e z  b ie g n ą c y c h  i n a ty c h m ia s t  z a p o m i
n a ły  o r e g u la m in ie , g a lo p u ją c  za  ry w a la m i.

W y tw a rz a ła  s ię  s y tu a c ja  n ie z n o ś n a . M im o 
g ra d u  p u n k tó w  k a rn y c h , d ru ż y n y  b ie g n ą c e  p la  
n o w a ły  s ię  n a  n a j le p s z y c h  m ie js c a c h . M a rsz  
z a c z ą ł  tr a c ić  w a lo ry  s p o r to w e  1 w o js k o w e . 
Jak iż  to  b o w iem  o d d z ia ł, k tó ry  w  k ry ty c z n e j 
c h w ili p o d ą ż y ć  m usi ja k n a js z y b c ie j  n a  z a g ro 
ż o n ą  p o z y c ję  —  u d a  s ię  tam  ch o d e m  „ z  b io 
d e r "  4  la  F r ig e r lo ?  K ażdy  b ę d z ie  b ie g ł, ta k  
w ła ś n ie ,  ja k  b ie g a n o  n a  K ad ró w c e . C hód w y ś  
C igow y n a  k ró tk im  o d c in k u  je s t  n ie w ą tp liw ie  
z w y ro d n ia ły m  sp o so b e m  p o ru s z a n ia  s ię  ł d la  
te g o  zn ik n ą ł (1 0  k m ) z p ro g ra m u  Ig rz y s k  
O lim p ijsk ich . T y m b a rd z le j  z n ik n ą ć  m usi z  p ro  
g ra m u  K ad ró w k i, g d z ie  k o n tro la  j e s t  b e z p o -  
r ó w n a n ia  t ru d n ie js z a .

Je ś li s ię  ch ce  u n ik n ą ć  b ie g u , t r z e b a  u r z ą 
d z a ć  m a rsz  n a  d łu g ie j t r a s ie .  J e ś li s ię  o rg a n l

ż u je  w y śc ig  n a  k ró tk im  odcinku  —  trz e b a  
p o z w o lić  w sz y stk im  p o ru s z a ć  się  w  sp o só b  
n a tu ra ln y .  T e r tiu m  non d a tu r .  R egu lam in , k tó  
r y  d o p u s z c z a  n ad u ż y c ia , n ie  j e s t  re g u la m i
n em  d o b ry m .

W y s tą p iliśm y  z  k ry ty k ą , w y p a d a  w ięc 
rzu c ić  p ro je k t, n aszy m  zd a n iem  lep szy .

T A K  B Ę D Z IE  L E PIE J 
A w ięc —  n a leży  p rz e p ro w a d z ić  e lim in ac je  

w ca łe j P o lsc e  (Z,w. S trze leck iem  u n ie  b ra k  
k u  tem u  ś ro d k ó w )  i do  K ad ró w k i n ie  d o p u ś 
c ić  w ięc e j, ja k  60  d ru ż y n  w y b o ro w y c h . U ła t
w i to  p ra c ę  o rg a n iz a to ro m , zm n ie jsz y  k o sz ty , 
a  im p re z a  n ic  na tym  nie s tr a c i .

N a  s ta r c ie  w  K rakow ie  —  b a d a n ia  le k a rsk ie . 
R o te m  m a rs z  k w a lif ik a c y jn y  do  M iech o w a, a le  
w  te m p ie  n ie  g o rszy m , ja k  9 mi nu t  na km . Jc 
d e n  p rz y m u so w y  o d p o cz y n ek  n a  t r a s ie .  W  
■Miechowie —  p o n o w n e  b a d a n ie  le k a rs k ie . T e 
r a z  n a j le p ie j m o ż n a  s ię  b ęd z ie  z o r ie n to w a ć  w 
fe le ra c h  o rg a n ic z n y c h .

D rug i e ta p  z  M iechow a d o  J ę d rz e jo w i —  
usługi m a rsz  „ n a  c z a s " ,  z  d w o m a  p rz y m u so 
w y m i o d p o cz y n k am i.
T rz e c i e ta p  z Ję d rz e jo w a  d o  K ielc. M arsz  k w a  
H fikacy jny  (9 m in .,k m .)  d o  C hęc in . P o  s t r z e 
lan iu  d a lsz y  m a rsz  te g o  s a m e g o  c h a ra k te ru  
a ż  d o  o s ta tn ic h  5 km  p rzed  m e tą . O dpoczy n ek  
p ó ł g o d z in y , a  p o te m  —  ja z d a  n a p rz ó d , Jak  
k to  p o tr a f i ł

W y d a je  s ię  nam , że ta k i re g u la m in  d o d a  
m a rsz o w i n ie  ty lk o  w ięce j c h a ra k te ru  ap o rto  
w e g o , a le  i w o jsk o w e g o . Nie b ęd z ie  d y s k w a 
lif ik ac ji. s p o ró w , ro z g o ry c z e n ia . T a k a  „C zy
s t a "  Im p re za  n a b ie rz e  w ięcej je sz cze  ś w ie t
n o śc i.

Nie w iem u , czy  n a s z  p ro je k t  s ię  sp o d o b a . 
W iem y je d n a k  d o b rz e , ż e  reg u lam in  zm ien iony  
b ęd z ie  n a p e w n o . L osy  n a s tę p n e j K ad ró w k i 
o b se rw o w a ć  b ęd z iem y  w  k aż d y m  ra z ie  z w ie l 
k ą  u w a g ą .

W . T ro ja n o w sk i

A J E D N A K  W Ę G R 2 Y  Z W Y C I Ę Ż Ą
mimo, że na ostatniiej zmianie sztafety 4x200 m. Francuz Taili już 

wystartow ał, gdy W ęgier K o r o s i  jeszcze czeka.

S Z W E D  WJE.STBERG
uplasował się na zawodach w  Londynie za Amerykaninem Varof- 

łem jako najlepszy tyczkarz Europy.

MA KI P O K O N A N Y !
Szw ed Jonsson zw ycięża Fina w 
Helsinkach na 3 km. w  czasie 

8:15,4.

J A P O Ń C Z Y K  K IN
odnosi ciągle sukcesy w trójsko- 
ku na turnee po Niemczech (naj

tańszy wynik 15,43)

PO G R O M C Z YN IE
N IE M E K

Sztafeta Angielek 3x100 m. (Har- 
rowby, Basset-Lowke i Story) 
pokonała w  meczu międzypań
stw ow ym  Niemki w czasie 3:51,8
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